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— Koniec(Wybory do Rady miejskiej. — Koniec obrad 
d legaci j wspólnyc h. — Prawdopodobny odwet po 
bitej w Stambule Moskwy. — Sprawa wschodnia.

mają nastąpić nowe wybory 
; we w torek  ma

W styczniu
do Rady miejskiej; we wtorek ma być wybra 
nycli tylko 24 na kilka miesięcy dla im ipeł 
nienia zasiadających już obecnie 70 Z tego to 
powodu nich wyborczy jes t  bardzo mały; ro z ­
poczęło go kilku pragnących dostąpić zaszczytu 
radziectwa, a że ionycb kilku przeciwnych było 
ich kandydaturze, a stawiało swoją lub swoich 
krewnych i przyjaciół, więc rozpoczęło kon tr­
ak tac ję ,  nie dopuściło pierwszych do zawiąza 
uia Komitetu przedwyborczego, a przeprowa­
dziło nowe zgromadzenie i wybór komitetu ob­
szerniejszego i ściślejszego po swej myśli, to 
jest. podług ułożonych przez siebie kartek; w 
końcu zaś przedłożywszy swoją listę kandyda­
tów, niedopuścilo nawet glosowania nad każ­
dym kandydatem w obszei nięjszym komitecie 
gałkami, jak to dawniej zawsze się działo, a 
co jedyną jes t  rękojmią iż komitet obszerniej­
szy istotuie nau każdym z przedstawionych 
kandydatów z osobna się zastanawiał. Gloso­
wanie bowiem ryczałtowe wręczouemi k a r tk a ­
mi, jes t  zawsze tylko pros ą  formalnością i je ­
szcze nigdy nie było wypadku, ażeby przy po- 
dobnem głosowauiu wyszła ze skrutynium inna 
lista, jak  wręczona głosującym.

I  z powoda takiego procederu w przedwy­
borczych czynnościach figurują na liście komi­
tetu przedwyborczego dwa nazwiska, które ni­
gdy nie powinny były się na niej znaleźć, je 
dno z powodów narodowej, a drugie z powo­
dów prywatnej natury. Nie potrzebujem y naw et 
wymieniać tych nazwisk, bo każdy wyborca 
Pohik i sumienny człowiek sam jń" sobie wy 
najdzie. A że wybór ten jes t  tylko na kilka 
miesięcy, nie będziemy podnosić i tycli kilku 
nazwisk, które niewiedzieć z jakich powodów 
znalazły się na liście, bo w Radzie miejskiej na 
nic się nie przydadzą. Są to zresztą poczciwi 
ludzie, którzy nie będą przynajmniej wyzyski­
wać stanowiska radnych i funduszów miejskich

W  końcu wytłumaczyć się musimy, dlacze­
go nie staraliśmy się rozbudzić, większej agita 
o.ji przy tych uzupełniających wyborach do 
Rady miejskiej. W sierpniu, a najdalej we 
wrześniu nastąpią wybory do sejmu, w styczniu 
zaś wybory do Rady miejskiej. ,Silna agitacja 
wyborcza już przy teraźniejszych wyborach, 
które są daleko niniejszej wagi, znużyłaby wy­
borców tak, iż przy następnych, nierównie w a­
żniejszych, byliby zniechęceni. Aby umknąć te ­
raz agitacji i walki wyborczej, ułożyliśmy z 
Dziennikiem polskim  jedną listę kandydatów 
de Rady miejskiej, k tó rą  oba pisma zgodnie 

| popierać miały, l e c z  Dziennik Polski zerwał 
j potem tę umowę. My więc uchyliliśmy się. z u 
pełnie od udziału, pozostawiając Dziennikowi 
Polskiemu zupełnie wolne pole.

Przychodzimy do spiaw  politycznych.
Delegaci*- tnialy Wczoraj skończyć »<ve 

obrady; przynaglał do tego lir. Andrassy, p rzed­
stawiając, iż sprawy zagrauiozne. wyni igają 
szybkiego |ego | owrotu do Wiednia. Austrjaeka 
delegacja pi zyjęta prawie wszystkie, węgierskie 
uchwały, które się różniły od anetrjackic.h. 
Tylko w dwóch i to mniejszej wagi punktach 
postanowiono trwać przy swoich uchwałach, 
ażeby przynajmniej nie powiedziano że we. 
wszystkie ni zastosowała się do Węgrów. Nie 
zawodnie delegacja węgierska już dla samego 
decorum przyjmie w zamian te dwa p u u k u  
według uchwal austrjaekieh. Z resztą  przewrót 
stambulski osunął wszystkie sprawy wewnę 
trzne na drugi plan, obydwie delegacje nad­
zwyczajnie zadowolone są z tego przewrotu, 
spodziewając się, iż tym sposobem wszelkie 
niebezpieczeństwo dla Augtrji odpadło.

Naszem zdaniem jednak cała sytuacja po 
lityczna jeszcze ciemniejszym je s t  sfinksem jak  
dotąd. Co z niej wyniknie, nikt przewidzieć nie 
może , wszystko zależy od Moskwy. Weselicki 
w jej imieniu oddał przewodnictwo nad wszy­
stkimi powstańcami księciu czarnogórskiemu, 
już po zaszłej zmianie w Stambule. Jeśli Mo­
skwa odwetowąć się zechce za klęskę, ponio 
siouą w Stambule, to każe Serbii i Czarnogó 
rze uderzyć na Turcję. I  rozpoczuą się wtedy 
krwawe zapasy, które niepodobnemi uczynią 
wszelkie reformy, zamierzone przez nowego 
sułtana. Zwrot nowy w sprawie wschodniej 
wyjdzie więc nie z konferencji ponownej trój - 
cesarskiego przymierza i nie z gabinetów za 
chodnioh mocarstw, ani też ze Stambułu ale z 
Cetynii i z Belgradu, będących narzędziami 
Moskwy. Telegram, któryby doniósł o przekró 
czeniu granicy przez Czaruogórców i Serbów, 
zapowiedziałby zarazem walkę krwawą, w ska­
załby, że Mnskwa bądź ca bądź prze do wojny.

noś mmi dworami. K atastrofa zwiastuje czuć się 
iddawua dającą niepewność we wszystkich s to ­

sunkach politycznych Porty, a właszeza tych, 
które dotyczą osobistych nie gwarautowsnych 
zapewnień reformy.“ 7j tonu i z f rmy tej de­
peszy widać, iż jest ona wyrazem opinii polity­
ków moskiewskich, i uważać ją  należy za ko­
munikat jeśli nie zupełnie urzędowy, to silnie 
pókirzedowy. Ponieważ zaś nosi ona datę dnia 
jU. maja, a więc skomponowana nie po reskryp­
cie nowego sułtana, 'zapowiadający m retormy, 
lecz przed nim. wzmiankowana przeto w depe­
szy wymiana myśłi na żaden' sposób tyczyć się 
nie może sytuacji stworzonej owym reskryptem. 
Pytanie, względem czego óiogła nastąpić wy­
miana myśli, oczywiście względem ogólnej sy 
taacji wywołanej zmianą tronu. Ale czyż to 
prawda? Go do nas;*— zaprzeczamy istnieniu 
tej wymiany, bo zresztą przeczy temu całkiem 
urzędowv* a wczoraj podany komunikat prn 
skiego Reichmme.igera, który wyraźnie powie­
dział, że skutkiem zmian stambulskich n as tą ­
piła w polityce trzech cesarstw  zwłoka. Jeśli 
więc jest zwłoka, jakaż może być wymiana m y­
śli; albo więc petersburskie, albo pruskie źró 
•Ho inówi nieprawdę. Dowód to jeden więcej,— 
jak wypadki stambulskie pomięsżały szyki po­
lityków trójccsarskicli, że zapominają co mówić 
należy, a o ozem zamilknąć potrzeba.

Biuro korespondencyjne podaje następującą 
depeszę: „ P e t e r s b n g ,  31. maja. W sprawie 
sformułowanych przez trzy cesarstwa, a popar­
tych przez Francją i Włochy p r z e d  ł o ż e ń  
p o k o j o w y c h ,  nastąpiła w skutek k a tas tro ­
fy stambulskiej w y m i a n a  m y ś l i  między od

Korespondencjo „tiaz. Kar."
W ied eń  d. 1. czerwca.

( F )  Na widowni politycznej .same, niespo- 
Izianki; i coraz to m>wa zmiaua dekoracji ; ber- 

Jińakie konferencje, odmowna odpowiedź ze. Stro­
ny Anglii, antagonizm ostatniej z Moskwą w 
sprawach wschodnich, a wreszcie nagłe usunie­
cie sult.ana Abdul Azisa i obwołanie Murada-Y. 
„cesarzem z łaski Bożej i woli narodn“ — oto 
wypadki ostatnich kilku tygodni, następujące 
szybko po sobie, jak  obrazy w kalejdoskopie, 
i zdumiewające Europę, k tó ra  zaledwo ochło­
nąwszy z jednego wrażenia, znowu ju t  stoi 
przed „zupełnie zmienioną sytuacją*. Rewolu­
cja ministrów w Konstantynopolu zmieniła w 
krótszym czasie, aniżeli ks Gorczakow mógł 
się tego spodziewać, całe położenie rzeczy na 
Wschodzie. Oczywiście, że Anglia jes t  pośrt* 
duim autorem pałacowego dramatu nad Bosfo­
rem, i że zręcznym pociągiem na polityczuej 
szachownicy, przeraziła polityków na i Newą, 
mniemających się zwycięzcami. Upadek „przed­
ostatniego despoty" s ta ł  się powodem, że „o- 
statni despota" , bawiący na kuracji , za ­
drżał instynktowo na tę wiadomość, i mimo 
tradycyjnej nienawiści ncznł współczucie dla 
„nieszczęśliwego władcy". Sytuacja zmieniona, 
lubo nie w duchu moskiewskich życzeń, a z nią 
w proch się rozwiały postanowienia i uchwały, 
zapadłe przy zielonym stole w stolicy nad 
Spreą. Memorandum moskiewskiego kanclerza

nie zostanie bowiem wobec nowych wypadków 
wręczone Wysokiej Porcie, a dobrze poinformo 
wane glosy opinii publicznej już dziś donoszą, 
że 11 o w a  w y m i a n a  z d a ń pomiędzy repie 
zentarai trzech sprzymierzonych cesarstw w k ró t­
ce nastąpi, co fniiemi słowy znaczy, że wobec 
zachowania się Anglii i zmiany tiouu w Turcji, 
nowa narada jest. potrzebną Wątpimy, jeśliby 
się ta  wiadomość miała stwierdzić, czyli i tyiii 
razem pójdzie Moskwie tak  gładko, oczywiście, 
że głównie będzie to zależeć1 od zachowania się 
ks. B-ismarka, gdyż z Austrją, dzięki żydów* 
■<ko tełitońskiąj klice, nie potrzebuje się półuo 
cny niedźwiedź bardzo liczyć. Inna znowu wer­
sja wróży zwołanie ogólnego europejskiego kon­
gresu, który miałby się zająć zrobieniem po­
rządku i ładu w państwie tureckiem. P rzypu­
szczenie to nie jest dziś nieprawdopodobne, 
zwłaszcza, jeśliby Moskwa zmuszona okoliczno- 
ściami. chciała się wycofać, i znowu usiłowała 
z potrzeby grać przed światem rolę pokojowe 
go baranka. W przeciwuym razie, przy zape­
wnionej przyjaźni Niemiec, sądzą znowu inni, 
pierwszym czynem polityki moskiewskiej będzie 
wkroczenie wojsk serbskich i czarnogórskich do 
Turcji. I  ta wersja nie jest nieprawdopodobną. 
Położenie jest tak mglisfe i niepewne, że w szyst­
ko staje się możebneiu. Obecnie zależy wszyst 
ko od stanowiska, jakie  zajmie kanclerz pań­
stwa niemieckiego. Tagblatt wróży wojnę p ra ­
wie na pewno, i każe sobie telegrafować z Sem- 
lina, że armia serbska stoi na granicy gotową 
do wymarszu. Wiadomość ta  zdaje się być 
przedwczesną jak  wiele innych, podawanych 
przez ten  organ demokratyczny, znajdujący się 
w Kontrainie. Jednem słowem, najokropniej­
szy chaos i zamęt są znamionnjącemi cechami 
obecnej sytuacji. Czy pokojowi, czy wojenni au- 
guiowie będą mieli słuszność, trudno powie 
dzieć, lubo wedle naszego widzenia rzeczy, p r a ­
wdopodobniejsze są wróżby ostatnich.

Z delegacyj wspólnych, prócz wojny een- 
tralistów prowadzonej przeciwko „wojennej go­
towości" armii aastrjackiej, i systematycznych 
przegranych tej szanownej kohorty, nic ważniej­
szego, coby mogło budzić interes. Zarzucenie 
wniosków, dążących do redakcji armii i naru 
szenia tak  zwanego „Stelrertreterfoud" aa  bie­
żące wydatki wojskowe, należało się spodzie­
wać, gdyż trudno było przypuszczać, ażeby 
większość delegacji austrjackfej również patrjo 
tycznie była nsposobioną wobae groźnych w y ­
padków, jak  p. Stuim i towarzysze. Dowiadu­
jemy się z dość dobrego źródła, że już w so 
botę ma być sesja delegacyj u a -wakuięcą.

Dzisiejsza W isior Ztg. ogłasza trak ta t,  za 
warty  na dniu 7. grudnia 1875 pomiędzy An- 
stro- Węgrami a Szwajcarją, dotyczący reg aU  
eji spraw osiedlenia itp., jako też prawo z 8. 
maja br., dotyczące spraw indemniz&cyjnych w 
Krainie

Na jednem dosta tn ich  posiedzeń Rady nad­
zorczej kolei Karola Ludwika uchwalono robić 
tymczasem studja nad połączeniem linii Lwów- 
Kraków z granicznym Sandomierzem. J a k  wia­

domo, zostanie budowa nowej linii do granicy 
królestwa Polskiego dopiero wtedy uchwaloną, 
jeśli Moskwa „nadwiślańską kolej" doprowadzi 
do granicy galicyjskiej, i umożliwi przyłączenie. 
Również dowiadujemy się, że pomiędzy koleją 
Karola Ludwika a koleją Albrechta toczą się 
rokowania dotyczące fn/.ji, k tóra wkrótce ma 
nastąpić. Zachodząc.* trudności miały zostać w 
zasadzie a planowane. — obecnie ma więc tylko 
chodzić jeszcze o niektóre szczegółowe posta­
nowienia. Kolej Lupkowska, s tarająca się o ob­
jęcie ruchu kolei Taniowsko-Lelucliowskiej, do­
s ta ła  w ostatnich czasach wspólzawodnickę w 
kolei KoszyckosOfierbergskiej, k tó ra  wedle nie­
których wskazówek więcej ma szansy, aniżeli 
pierwsza.

W połowie czerwca zacznie we Wieduin 
wychodzić nowy tygodnik polityczny p. t. FPie- 
ner Beobadder w formacie i stylu pism amery­
kańskich. Program zapowiada bardzo wiele - - 
pierwszy numer w wydaniu 50.000 egzemplarzy, 
ma być gratis rozdany. Redakcja zapewuia, że 
z całym światem poza wiązy wala stosunki, a w 
szczególności ze wszystkiemi główniejszemi m ia­
stami w Ameryce. Należy się spodziewać, że 
□owe pismo nie będzie w duchu liberalnym ży­
dowskich chabrnsowców redagowanem, i pod 
względem zasad będzie prawdziwie dem okraty­
cznemu i postępowem. Redaktorem jest  p. Lochay- 
Bnresch, właścicielem p. Nehrer. Każdy numer 
zawierać będzie najmiej 4.500 wierszy druku 
bez inseratów.
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W iec w Poznaniu.
Od czasów sławnej Ligi — powiedział p. 

H. Krzyżanowski — nie było podobnie świe­
tnego zgromadzenia w Poznaniu jak  wiec, k tó ­
ry się odbył w zeszły wtorek d. 30. maja. Tern 
ważniejsze jednak znaczenie tego wiecn, że g łó ­
wny na nim zastęp stanowili włościanie i mie­
szczanie, którzy z własnego popędu, nie zwa- 
żająe na koszta i rozpoczęte prace w pola, po­
spieszyli na zwołane zgromadzenie, by poświad­
czyć, jak  drogiemi s ą  dla nich prawa ojczy­
stego języka.

Podajemy opisanie tego wiecu, podług do ­
kładnego opisu, zamieszczonego w Dziennik*  
Poznańskim :

Od godziny 10. z rana poczęły j u t  płyuąć 
tłumy publiczności naszej do Bazaru. W s z y s t ­
kie pdciągi kolei żelaznych, idących do Pozna­
nia, pełne były spieszących na wiec. W  Buku, 
Kościanie, Inowrocławiu, Gnieźnie musiano do­
dać wagony, aby zabrać wszystkich. W sa ­
mym Inowrocławiu wsiadło na kolej dwustn 
Kujawiaków w kenezjach. Od dworca tatejsze- 
go w szeregach wraz z duchowieństwem i o- 
bywatelami większych posiadłości i miejskiemi 
przybyli do Bazaru. O godzinie 11. już cała  
sala bazarowa była literalnie nabitą rep rezen ­
tantami wszystkich naszych stanów. O godzi­
nie 12. obadwa chórki, wszystkie kuryt&rze i 
pokoje przeciwległe w sali zajęte zostały przez

Z podróży po kraju Słowackim /}
przez

A .  G

VIII.
(Zamek Podliradje bystrzyckie. —  Widok wie 

czorny. — Józef Miłosław Hnrban i jego działa 
nia religijne, literackie ©raz polifycznr. — Ludwik 
Sztur i jego dzieła. — Predraier. —  Jiyłina.)

Z Bystrzycy wyjechaliśmy pod wieczór 
szosą dokładnie zbudowaną. W szystkie żwuo- 
we drogi w Słowacji, jak  wspominałem, są ?ze 
rokie, wygodne i starannie utrzymywane. W y­
borny szuter z obfitych kamieniołomów karpac­
kiego piaskowca, dostarcza na całej p rzestrze­
ni najlepszego raaterjału na drogi, z którego 
też węgierscy inżynierowie uuiieli korzystać. 
Drogi te bywają nietylko na granicy Morawii, 
ale i w głębi kraju wszędzie wysadzone owo- i 

cowemi drzewami, jasionami a nawet orzechami 
włoskimi, — co bardzo uprzyjemnia podróż. I

Za Bystrzycą szosa poprowadzona na wy- • 
sokiem zabrzeżu, pod którem płynie Waga. NaJ 
niej liczne Ugo dnia widzieliśmy tratw y, spła- i 
wiające drzewo aż z Tatrów. Ogniska przez 
flisów słowackich na tratwach porazpalane, | 
czerwonem światłem oświecały wodę. Czerwonej 
też, prawie purpurowe niebo, przeglądało przez 
okna opustoszałych murów zamkowych, s te r ­
czących na wysokiej, stromej górze po za 
Wagą.

Podjechaliśmy pod samą tą  górę formy 
stożkowatej. Oddzielała nas od niej i od wio­
sk i  na błoniu u jej stóp zbudowanej wstęga 
rzeki. Widok na wieś i ua górę z zamkiem jest  
przecudny. Zamek ten obszerny, widny z dale 
ka  o kilka mil, należał niegdyś do miejsc nie­
zdobytych. Jakoż z trzech stron po prostopa­
dłych bokach góry dostęp do niego jes t  niepo­
dobny. Z czwartej tylko zachodniej strony, pro­
wadzi do niego droga trudna i do marszu dla 
wojska niebezpieczna, bo, ażeby się na nią do­
stać, potrzeba się było wprzódy wdrapać na 
górające Wad zamkiem pasmo górzyste, gęstym 
lasem porosłe, w którym łatwo było zasieki i 
zasadzki pourządzać. O zamku i jego dawnych 
panach przechowały się powieści ludowe, k tóre  
mogą dostarczyć wybornej treści do romansów 
dla przyszłego słowackiego Walter-Skota. Za­
mek ten dzisiaj opustoszały, w minie jeszcze 
nosi ślady dawnej wielkości i wspaniałości. Na­
zywa się P o d h r a d j e  b y s t r z y c k i e ,  ró­
wnież jak wioska na błoniu.

Na przeciwko zamku, na lewym brzegu 
W agi leży wieś T i e p ł a  n a d w a ż s k a .  Mó­
wiono mi, że w dolinie strnmyks, który przez 
wieś przepływa, w ytryska źródło ciepłej wody.

*) Zobacz nr. 190, 191, 216, 222, 225, 238, 
840, 250 , 252 , 253, 254, 255, 289 , 200, 291, 
292 z roku zeszłego, nr. 109, 110, U l ,  116 
U 7 ,  119 i 120 r. b.

Nazwisko wsi i doliny wskazuje w rzeczy sa­
mej, że gdzieś w niej znajduje się lub znajdo 
wal o źródło gorące. Cieplice trericzyńskie od 
podobnego źró U a otrzymały nazwę.' — Tiepła 
nadważska" nie bez podobnej też przyczyny 
tak została nazwaną. Nie wątpię, że poszuki-* 
wania odkryłyby tn źródła gorące i wzbogaciły 
Słowacją nowemi Cieplicami.

Pasmo gór, przez które strumyk Tieply 
przepływa, jest wysokie i piękne. Dwa w nim 
szczyty najwyżej podnoszą swe czoła, je s t  to 
W i e l k i  M a n i n i M a ł y  M a o i n, ostro za 
toczone; do nich przypierają wierzchołki o li­
niach okrągłych i odbijają na swoich łagodnych 
stokach blaski promienne słońca, które już spu1-; 
ściło się niżej horyzontu.

Wieczór w górach ma powab niewysło- 
wiony. Cisza niu towarzyszy tak wielka, ( iż 
słychać w niej szemrzące głosy owadów i* ci­
che śpiewy ptaśząt. Z łąk  bije zapach świeżo 
skoszonego siana a z pochyłości pagórków za 
latuje rozkoszną woń wrzosów i macierzanki. 
Zmieniające się co chwila barwy obłoków, rzu 
cają cienie na góry powlekające się w mgłę 
błękitną. Coraz bardziej utrąca ona swą przej­
rzystość, aż dopóki zmrok nie padnie i nie po­
kryje nieprzeniknioną zasłoną wszystkich pię 
kności przyrody. Na czarnem tle nocy jaskraw o 
bije światło z okien wiejskich chatek, bydło 
przy zagrodach dzwoni zawieszonemi u szyi 
kołatkami, echo zaś odbite o niewidziane już 
góry powtarza wesołe pieśni chłopców, udają­
cych się z końmi na błonia.

Czyjeż serce nie otworzy się dla tych 
wdzięków natury ? Wątpię, aby człowiek mógł 
być na nie obojętnym. Przemawiają one nawet 
do samoluba a czarem poezji napełniają umysł 
wszelki. Szczęśliwy, kto czaru tego zawsze 
doznawać może, kogo ręka despotyczna nie 
oddzieli od przyrody murem więziennym

Przypomniałem sobie pod wrażeniem tego 
wieczora, tęsknotę bez granic, ja k ą  tysiące mo 
ich rodaków ucznwało w murach cytadelli war 
szawskiej, do przyrody, do jej wdzięku i do jej 
swobody. Zieloność krzaku wi(iziauego nad Wi­
słą przez szparę zamalowanego okua, jak  naj­
piękniejszy poemat zajmowała przez długie dni 
moją wyobraźnię, i serce napełniała niezrozu­
miałą dla tego wesołością, k tóry nigdy od przy , 
rody oderwanym nie był, komu jej użycie wzbro 
nionem nie zostało. Wygnaniec z ojczystej zie 
mi najlepiej ocenia wartość ojczyzny, więzieni 
schowany w murach fortecznych, najdokładniej 
rozumie, jak  wielkim darem Bożym je s t  dla 
człowieka przyroda.

Od więźniów polskich przeszła myśl moją 
do więźniów słowackich, i przypomniała Hnr. 
bana, który właśnie teraz odsiaduje karę wię­
zienia za swoje przywiązanie do narodu i upo­
minanie sśę o prawa jego. Tęskni on zapewus 
do tych widoków swojej ziemi, które się prze, 
demną rozwijają a które przypomniały mi k ra­
ty i jego wreszcie osobę.

O.i&rfhł o i  i o L -grywa dotąd bardzo wa- 
jżu ą  ivIc w L ,łojach usiłowań Słowaków o ró- 
Iwnónpr&wnienie z Madjarami, ażebym rnógt po

mtuąć, opis jego działania. Trzymając się więc 
nakreślonego planu, podam jego życiorys, po 
siłkująo się wiadomościami, jak ie  wyczytałem 
w dziele „Slornik Nauczny" przez dr. Fr. Rie- 
gera napisanem, i w różnych książkaeh sło­
wackich.

J ó z e f  M i ł o s ł a w  H u r b a n  urodził się 
19. marca 1817 r. w tyle razy wspominanym 
Beczkowi®, gdzie jego ojciec Paweł, wynalazca 
paska do pływania (cingulum natatiorim ), był 
ewaugielickim pastorem Kształcił się w Tren- 
czynie a następnie w Presburgu. Tu ukończyw­
szy gimnazjum, słuchał nauk filozoficznych i t e ­
ologicznych, zajmując się już Ar tedy gorliwie 
sprawami swego narodu. Utworzył się wtedy 
związek literacki pomiędzy młodymi S łowaka­
mi, bawiącymi w Presburgu, którego duszą był 
Sztur i Hurban, przyszli agitatorowie słowaccy.

Kosztem tego związku odbyt Hurban w r. 
18,19 podróż do Czech i Morawy, zkzuajornił się 
7. ówczesnymi przywódcami ruchu narodowego 
w tych krajach, a mianowicie też z Zachem i 
z Bloudkira, z którymi później niejednokrotnie 
wspólnie na arenie politycznej występował. Hur 
ban miał ju>, wtedy imię literackie, które sobie 
wyrobił drobnemi poezjami po czesku pisanemu

Wspominałem już o tem, że pastorowie pro 
testanccy w Słowacji najdłużej upierali się przy 
czeszczyźnie i kraj swój własny uważali za 
prowincją Czech. Powodem tego była przewa­
ga Hussytów z Czech przybyłych. Dowódzca 
ich G iskra z Brandysa miał w swojem posia­
dania od r. 1440—1453 wszystkie komitaty 
(żupy) słowackie , począwszy od Presburga aż 
do Koszyc i Preszowa. Osiedli tutaj Hussyci 
wprowadzili do kościołów protestanckich i do 
nabożeństwa język czeski. Książki religijne ja ­
kie wydawali, pieśni śpiewane po zborach, by­
ły pisane w tym języku. Słowacja s ta ła  się 
nawet, glównem przytuliskiem li te ra tu ry  cze­
skiej po bitwie bialogórskiej (1620). Gdy w 
Czechach Niemcy palili na stosach czeskie 
książki jako podejrzane o herezję i gdy ucisk 
niesłychany nie pozwolił myśleć nawet o roz­
woju l iteratury  ojczystej, wtedy to znalazła 
ona bezpieczne schronienie u Słowaków, po­
między którymi równie jak  w Polsce osiadła i 
w XVIII. wieku wielka liczba czeskich emi­
grantów. Nic też dziwnego, że z powodu tych 
dwóch czeskich emigracji, tak wielce rozwieł 
możniła się tu czeszczyzna i s ta ła  się językiem 
piśmiennictwa i inteligeueji. Pierwsze usiłowa­
nia zastąpienia w piśmiennictwie czeszczyzny 
słowackim językiem przypadają na początek 
wieku XVII., były on tak  słabe, że zaledwo 
warto je wspominać. Późniejsze o wiele skute­
czniejsze usiłowania Bernolaka, i stworzenie 
właściwej słowackiej lite atury  przez Hollego 
rozszerzyły ją  pomiędzy klerem katolickim, lecz 
nie zdołały z kościołów protestanckich wyparo­
wać czeszczyzny, którą w najnowszych jeszcze 
czasach mocno podtrzymywali dwaj jenialni 
Słowacy: J- Kollar, pierwszy śpiewak słowiań­
skiej jedności i Szafarzyk, który ideę tej je ­
dności przeprowadzał w nauce. Stało się więc. 
że i Hurban: ewanielik wyrosły w tradycji cze­
skiej, pierwsze utwory swoje poetyckie pisał

po czesku (1839 r.) i umieszczał je  w czasopi­
smach czeskich.

W podróży, k tó rą  odbył w r. 1839, witali 
go Czesi i Morawianie jako czeskiego, pełuego 
zapału i siły poetę. Stosunki zawarte z Cze 
chami, utwierdziły go tem bardziej chociaż nie 
na długo na czeskiej drodze. Po powrocie z 
podróży, opisał ją  po czesku i wydał w Pesz­
cie (1841) p. t. „ Cesia Slouaka ku tlooamkim  
bratom na Morawę a w Czechach.“

Ukończywszy nauki teologiczne, Hurban 
został pastorem w Brzezowie r. 1940. Po przy­
byciu na przeznaczone nlu miejsce, zawsze ezyn 
ny, wziął się natychmiast do rozszerzenia o 
światy pomiędzy ludem i założył niedztełną 
szkołę, w której sam nczył.

Podróż jak ą  odbył i opisał, szkoła którą 
założył a następnie mowa jak ą  wypowiedział 
przy poświęceniu szkoły *) zwróciły jaż na nie 
go powszechną rtwagę, zwłaszcza ‘ też Madia- 
t ó w , którzy npatrnjąc w ideach rozwijanych' 
przez H arbana niebezpieczeństwo dla swego 
panowania, zapałali do niego od razn Wielką 
niechęcią.

W rokn 1843 zosta ł  ewaiiielickim probo­
szczem czyli jak  na Słowacji mówią fararzem 
w Hlubokiem, w komitacie nitrańskim na po­
graniczu morawskiem. (C. d. n.)

W yluszczpiiie m y śli d zie ła  „DIe 
Wunden Europas.'4

(Dokończenie).
Dopóki trw a wojua, dopóty nie możebny 

je s t  postęp. A jakże znieść wojnę ? — Rzecz 
łatwa, „uiech każda część społeczeństwa uży­
wa praw w granicach rozsądnej woluości i w ła ­
snej narodowości* (podkreślamy te słowa) — a 
jakaż  wtedy przyczyna do wojny ?

Oto więc główny warunek do powszechne­
go pokoju, którego pożąda każdy. Biada zaś 
temu, kto uznać go nie c h c e : on sypie żar na 
głowę i sobie i ludom.

Ale Bie jedno utwierdzenie pokoju zdejmu­
je zapory z postępu : jes t  jeszcze coś, co go 
tamuje — tyranja fałszywych idei 1 To do was, 
uczeni, kapłani, dziennikarze, poeci, do was 
stosuj i się rzecz: „faryzeusze i nowocześni u- 
czeui w piśmie, są  najniebezpieczniejszymi nie- 
przyjaciołami ludzkości." Gdy się zniweczą raz 
tyrani fałszywych idei, pogiuą inui, — sukany, 
eary, bankiery i podobnych reszta, jak marny 
dym się rozwieją. P rzes taną  w szkołach pchać 
nam do uszu o naszych obowiązkach, milcząc
0 naszych prawach; — przestaną pokazywać na 
Chrystusowe cierpienia, mówiąc: „i wy cierpliwie 
nieście krzyż życia, w poddaniu się i w pokorze— 
nio pokazując nadziei; przestaną nam , ludziom, 
wciskać pantofle na nogi— nieomylności człowieka
1 jego rozporządzeń, — przestaną —  przestaną... 
I  nie będą uśmiercali tych, których życie, miłość, 
nadzieja i wiara przechodzi pod podłą hańb g: 
lotyną, na stryku, w więzieniu. Dość o tem !

*) Recz
( I W .  1811.)

l*ri poświęcani szkoły na K03Z iriskieli.

A teraz, gdy absolutyzm, wojna, armja i 
ty ra n j i  ducha zrzucona,— co mają czynić ludy? 
Mają się łączyć.

Więc zerwać z tem wszystkiem , co trąci 
jakąś  odrębnością i uciec się do cech powszech­
nych, kosmopolitycznych, a na nich oparłszy 
się, rozpocząć unją ja k ą ś?  — O, nie! bynaj­
mniej.. na to byśmy nie zgodzili się nigdy i 
tego też autor dzieła, które przed nami, uie 
żąda; przeciwnie — myśl nasza inna: żyjmy w 
narodzie i % j ia io Iu .  jak  z ziarna, urastajmy. 
Pozwolę sobie przytoczyć w tej mierze słowa 
jego; — „Ażeby osiągnąć zupełne zbliżenie się 
do siebie wszystkich członków ludzkośc i, więc 
powszechny trzeba rozpocząć od zjedno­
czenia się jednostek. Zupełną, kollektywną je ­
dność bezspornie stanowi każdy naród, — oto 
węgielny kamień politycznego budynku! Każdy 
naród (ethnes) ma nietylko w łasną indywidual­
ność, ale i własne przyrodzone granice, jako 
to; krewieństwo, język , stare  terytorjum, morze, 
rzeki, góry, charakterystyczne cywilizacji p ię ­
tna, historyczne tradycje, nawet fizycznie p rz y ­
rodzone własności i t. d., każdy więc naród m& 
utworzyć etnopolją czy naturalną spójnią (ge- 
meinschaft) czyli polityczno - niezależną, sam o­
dzielną całość, która się ma podporządkowywać 
pod kierunek rozsądku (Trętowskiego „umysłu" 
Veruuuft, — Noarchja) i praw (Nomarchja) z 
autonomicznem zastępstwem; kilka etnopolij w 
jeden wspólny połączonych związek (Koinos) 
mogłyby utworzyć koiuopolją czy zenopolją 
(coenopolia) t. j. socjalną wspólnię, więc ciało 
związane politycznie, któreby się podporządko­
wywało związkowej radzie z delegowanych k aż ­
dej etnopolji, należącej do związku. Kilka ce- 
nopolij mogłyby dalej na mocy traktatów , poczy­
nionych między sobą, rozszerzyć koło między-na- 
rodowych związków dla utworzenia ceuomdji 
większej, aby w ten sposób, w tem, co się doty­
czyć liczby obywateli, utwierdzić najsłuszniejszą, 
więc rzeczywistą równowagę, k tóraby ręczyła za 
wzajemną praw nietykalność.* Ale nie zdałoby 
się to wszystko na nic, by w tem nie było na­
stępnych podstawowych zasad, a mianowicie: 
I) Najwyższa moc, najwyższa potęga w naro­
dzie. I I )  Ziemia w jej przyrodzonych grauieach 
je s t  własnością narodu i jego następców. III) 
Naród rządzi się sam. „Prawda i cnota, zatem 
inteligencją połączona z zasługą, mają być k r a ­
ju  jedyoe prawnie panujące potęgi. Te p ie rw ias t­
kowe zasady t  j. alethokracja i ai ethokraeja 
czyli dominowanie prawdy i cnoty, powinny sa 
me tylko wyłącznie panować. Na tych Słupcach 
wznosi się etnokraeja czyli potęga narodów — 
majestat narodowy." Potęgi prawodawcza, są­
dząca i wykonawcza powinny być oddzielone 
od siebie i w żadnym razie nie łączyć się , ani 
w jednej osobie ani w komitecie jednym. Każda 
etnopolją ma prawo przedstawiać się bądź oso­
bą pojedynczego książęcia, jako stróża praw  
pisanych przez sam naród, u boku którego s to ­
ją  obiorem przeznaczeni ministrowie, bądź naj­
wyższą narodową radą." Chociaż przyrodzone 
granice każdej etnopolji mają przepisać się z 
liajuiożliwszą dokładnością, przecież ruch s to ­
sunkowy nie może tamować się w żadnym ra-



pizybyiych n i  wiec. Biama bazarowa i ulica 
zapełiiioue również były przybyłymi. Na samej 
sal1 bazarowej, na chórkach i w pokoiku kon­
certowym ?,i >.a]ą było przeszło tysiąc pięćset 
o.-ób — ile ich było na kurytarzach i w bo 
cznyoli salach, a ileż jeszcze dla szczupłości 
miejsca dostać się nie mogio?...

Ze wszystkich zakątków z'em polskich, 
po i zaborem pruskim zostających, byli tu re­
prezentanci. Prusy Zachodnie wysłały najdziel­
niejszych synów, znanych społeczeństwu nasze­
mu z prac długoletnich i zasług swych. Z 
S z lą s ta  pomiędzy innymi przyoył redaktor Ga­
zety Góntoezlą&kiej, ks. P r z y n i c z y ń s k i ,  z 
księstwa od reprezentantów najznakomitszych 
rodzin naszych aż do wyrobników ciężkiej p ra ­
cy się oddających przybyły setki. Duchowień­
stwo w znakomitej liczbie ze wszystkich stron 
się stawiło

A cale to mnogie zebranie pędziła tu j e ­
dna m y ś l : obrony najdroższego skarbu nasze­
go — mowy narodowej. Słusznie też jeden z 
mówców wczorajszych powiedział, że w szyst­
kich zebranych jedna myśl ogrztwa, że wszy­
stkie serca jednakowo biją. Znikły od r&zu 
wszystkie różnice i spory, myśl obrony języka 
i praw naszych narodowych zapanowała po nad 
wszystkiem

Stało się to bez agitacji, bez żadnej za­
chęty n a w e t : — dość było ogłosić, że w celu 
obrony języka  narodowego, odbędzie się wiec, 
aby te seciny ze wszystkich krańców ziem pol­
skich, pod zaborem pruskim zostających, przy­
były, a przybyły, bez względu na odległość, na 
wydatki i koszt, bez względu na zajęcia go­
spodarcze, jakie w tej chwili są w samym ro z ­
woju.

Takiemu społeczeństwu cześć i s ł a w a ; o 
przyszłość takiego społeczeństwa, mimo wszy­
stkich wichrów i piorunów — obawiać się nie 
podobna.

Zanim się wiec rozpoczął, zebrał się komi­
tet, urządzający takowy, dla ułożenia porządku 
dziennego. — Załatwiono się z tern szybko. 
Większością głosów postanowiono wnieść na 
wiec, aby uchw alił :

podać petycję do Izby panów ;
podać adres do króla i doręczyć mu tak o ­

wy przez deputacją ze wszystkich stanów wy­
braną ; nadto inne stosowne k ro k i , pomiędzy 
innemi

ogłosić odezwę do narodow ;
redakcję tych wszystkich aktów i wybór 

deputacji powierzyć komisji, k tóra zajmowała 
się urządzeniem niniejszego wioeu ;

upoważnić ją  do kooptacji odpowiedniej ilo­
ści osób.

Przyczem wypowiedziawszy zanitn ie  za - 
pełne dla posłów naszych i cześć dla nich za 
świetną obronę praw naszych naiodowych, wy­
rażono nadto życzenie: że jeżeli projekt do
prawa o języka urzędowym przez Izbę panów 
przyjętym będzie, a posłow'6 u*si nznają za 
stosowne złożenie maadatów, całe społeczeń­
stwo nasze krokowi temu, protestującemu p rze ­
ciw pogwałceniu uroczyście poręczonych praw 
naszych naredow ych, przyklaśnie z całej duszy.

Poczem zaraz po godzinie 12. rozpoczął 
się wiec. Zagaił go p. A n t o n i  K r z y ż a ­
n o w s k i  z Poznania, objaśniając, iż na po­
rządku dziennym jedynie jest spraw a abrony 
ojczystego języka.

Żałnjemy, ze dia braku  miejsca tylko w 
bardzo srótkiem  streszczeniu możemy podać 
wypowiedziane tam mowy.

Świetna mowa p. J u i i a n a  B u k o w i e c ­
k i e g o ,  która ptzaszło trzy  kwadranse trwa* 
ia, obrazowa i asna, żywe wywarła wrażenie 
na zgromadzonym ludzie, k tóry hucznem. i dłu- 
giemi oklaskami dziękował mu za nią.

P. H. K r z y ż a n o w s k i  również dał 
świetny dowód, że umie przemawiać do ludu. 
Ze wszystkich stron Wielkopolski, Prus zacho­
dnich . ' Szlązka - rzekł — są tu obywatele

zie, bo wolność ruchu, wolnośS myśli i wolność 
pracy są przyrodzonemi każdego człowieka p ra ­
wami, więc-, swobodny ruch swobodne działanie
—  a szpital potrzeba otworzyć, wprowadzić 
weń powietrze i światło.

Niby w interesach powszechnego pokoju 
ci, którzy wykoleili z natury społeczeństwa, 
którzy spaczyli ich postęp i, ludzkie a przyro­
dzone świata  praw a zdeptawszy, uobyczajenie 
(tak tłómaezę wyraz „cywilizacja") fałszywem 
uczynili, ci, powiadam, używają często wyrazu, 
o którym chcę powiedzieć Nadają każdej rze­
czy kłamliwe tlómaczenia, w ich ustach też, 
goszcstąc, nabrał on przewrotnego znaczenia, a 
powzięty przecie z dokładnego zbadania r atury
— to równowaga. Ona wiąże przedm.oty i jes t  
dobroczynną św iata  potęgą, sprawiedliwością 
jego. Gwałciciele w celach egoistycznych uży­
wają tego wyrazu w polityce i każą mu ule­
gać on im służy do ujarzmiania ludów, io  wy­
ciągania wojny na scenę. Ale w u śc iw a  równo­
waga jes t  pokojem — to jego macierz, to po- 
ręka je g o ' Dla tej równowagi przyrodzonej 
k tó ią  widzimy w budowie św ia ta ,  — nie zaś 
powziętej z tajni polityki gab ine tów , dla tej 
mamy pracować. — Spojrzawszy na plemiona 
Europy, ich liczbę, „widzimy w sposób doty­
kalny, że natura wszędzie zaprowadziła rów­
ność sił i rów now agę;“ „najw ięksi potentaci 
ziemi me byli w stanie obalić organicznego s y ­
stemu, k tóry  utworzyła natura." To pokaże naj­
lepiej statystyka. -  Pokolenie germańskie z 3 

'cenopolij, niemieckiej, brytańskicj i skandynaw­
skiej złożone, stanowi 30,9 p/oc. europejskiej 
ludności — ma 92,720.000 g łó w ; romańskie, 
składające się z włosko-hiszpańskiej i francu­
skiej eenopolji, stanowi 28,7 pioc. czyli 86 220.000 
głów. Pokolenie Słowian zaś, do którego autor 
zalicza tylko Serbów, Czechów i Polakow z Ru­
siami (Halicka, Litewsko-Biala i Dnieprzańska), 
czyniące dwie cenopolje, Sevbo-Czesicą(ll,ii60.(i0o 
—J—7,'OOO.OOu) i Polską (Pulacy-Lechic1 14,540.000 
właściwi# więcej, Polacy-Rusini 12,100 000) li­
czebnie słabszem jest  od dwóch poprzednich, 
ma bowiem tylko 44,700.000 głów a dorówny­
wa im liczbą w związaniu z pokoleniem tu- 
rańskiem. To ostatnie, które według autora , 
usiłującego dowieść h sioiycznie zasad Schnitz- 
Iera i Duclrńskiego, składają 3 cenopolje: a) 
silnie zesłowi»nioną. moskiewską ("złożona z et- 
nopolji F ino-M oskiewskiej 25 milj., Mongoło- 
Moskiewskiej 16*fa milj- i Finno-Liwo-Estońskiej 
2,600.000) b) Tarecko-Tatarską (4,100.000) i 
c) M adiarską (5 */a mil.), liczy 53,700.000 głów. 
więc dodane do Słowiańskiego, złoży z niem 
poważną liczbę 98 milionów 4 set tysięcy. Przy 
tern wyliczeniu mówi au to r:  „a jakaż może być 
przeszkoda, by rody słowiański i turański u- 
tworzyły wzajemny związek ?“ Myśl ta  uwagi 
jest godną i gdy przyjmiemy pod uwagę jego 
wyrażenie się na iunem miejscu, że „rozsądna 
ale zupełna swoboda je s t  jedyną równowagą, 
jedyną poręką pokoju świata" —  zrozumiemy 
wszystko czego chce i do czego da iy  autor. 
To jedno małe zdanie porusza w nas, zapo­
znanych, i ukrzywdzonych i, co więcej, krzyw* 
dzouych jeszcze, a wiecznych, tyle zdań, tyle

wszystkich stanów. Widok to pocieszający, bo 
jes t  żywem świadectwem mimo podziałów naszej 
spójności. Bez niej tylko narody idą w rozsyp 
kę. Dalej mówit o drogach, jakiemi naie iy  po- 
s tęp iw ać  w obronie macierzyńskiej mowy. Wre 
szcie, jeżeli to wszystko n»s zawiedzie, zw ąt­
pienie mimo to nami nie owładnie; a choć us ta­
wa zepchnie język nasz do podziemi, to i tam 
nie zginie. J ak  w twierdzy oblężonej bronić bę­
dziemy stanowiska każdego i nie opuścimy go. 
Staniemy do pracy wszyscy; wielcy i mali, bo­
gaci i biedni, a w tej liczbie i Polki nasze. 
One jak  ongi W esta lsi  przy Zniczu u trzym y­
wać w nas będą ogień do pracy, a gdyby w 
szeregach naszych znalazł się leniwiec, lub co 
gorsza, odstępca, wyrok sromoty przeciw niemu 
wygłoszą. Spraw a nasza nie żernie !

Mowę jego jaK i mowę p. W ł a d y s ł a w a  
N i e g o l e w s k i e g o ,  która była świetną jak 
i wszystkie, wypowiadane przez tego znakomi­
tego posła, przyjęto hucznemi i po kilkakroć 
powiarzającemi się oklaskami.

Z kolei zabrał glos p. D a n i e l e w s k i ,  
redaktor Gazety Toruńskiej i Przyjaciela. S za ­
nowny mówca powiada, iż trzy ziemie polskie 
zebrały się na wspólną radę i pociechę. Te r a ­
dy to mają do siebie, że łączą bra ta  z bratem 
To i na nas działa i na zewnątrz na cześć na 
szą oddziaływa. Dawniej, kiedy odzywał się 
który z posłów naszych na seimie w imieniu 
ludu polskiego, zaprzeczano mu, dowodząc, że 
w imieniu ludu nie przemawia, lecz tylko szlach­
ty i duchowieństwa, tych ag ita torów ; dziś, kie­
dy cały naród się na wiece zbiera, nie śmią te 
go twierdzić, bo widzą, że cały naród polski 
za posłami swymi staje. Zachęca dalej mówca 
do zgody i jedności, zaiconczył zaś mniej w ię­
cej temi słowy: Jako  Polacy nie zginiemy, ale 
kiedy język nasz wypychany zewsząd, czuwaj­
my więc w domu tern więcej nad nim i s ta ra j­
my się, by dzieci nasze odBierały w domu świa­
tło duszy, by one nietylko jako Polacy, ale i 
ludzie się rozwijali.

Mówcę tego, podobnie jak  poprzednich, ob 
sypywano częnto powtarzającemi siv oklaskami.

Wreszcie zabrał głos włościanin M a r c i n  
D u r  1 a k z Twardowa, z Pleszewskiogo, i w 
proótych słowach wyraził boleść ludu z powo­
du owego projektu językowego i zaklinał pa­
nów, Dy bronili wszelkiemi sposobami praw ję­
zyka polskiego. Dalej zachęcał lud do m.łosci 
ojczyzny i powiedział, by pamiętali wszyscy, 
jak  ongi Karliński, że naprzód byli Polakami. 
Zakończył przy ogólnych okrzykach, wzywając 
do czytania i rozpowszechniania pism polskich. 
Mów ił płynnie i dobrze, co świadczy, że wło­
ścianie poznańscy nabierają wprawy w życiu 
pnblicznem.

Uchwalone rezolucje podaliśmy już wczoraj.
Wiec odbył się we wzorowym porządku.
Okazuje się. że piękna myśl wieców Indo­

wych zaczyna błogie wydawać owroce.
Dalej tylko po tej d ro d ze !

Wybory do Bady miejskiej.
Posiedzenie komitetu obszerniejszego — pierw­

sze i ostatnie —  odbyło się w piętek pod przewo­
dnictwem p. Wieezyńskiego. Sprawozdanie komite- 
tn śeiślejszege, któremu poruczono ułożyć lUte 
kandydatów na 24 wakująca miejsca w Radzie 
miejskiej odezwał p. Stronner. Kamitot śc iś le jsz y  
przedstawia obszerniejszemu następujących randy- 
•tatów Banrowicz Wincenty, Blotnicki Edward, 
Bodyóski sekr. Izby handl., dr. Czyiewicz Adam, 
Feehter Michał (*ynj, Heppe Edward, Horwath 
Adan, Jonas Mojżesz, Gliieli, ks. Kostek, K rzy­
żanowski Kalikst, dr. Łnbiński Ludwik, dr. Mały 
Karol, dr. Opolałd Wiktor, Mokrzycki Jędrzej, Mo- 
tylewski Franciszek, Pentor Gustaw, Ricktmann 
Zygrn., hr. Ruhiocki Włodź , Świsterski, Stokow­
ski Apolinary, Spalke H« nryk, dr. WołeR Wojciech, 
Żaak Wicenty.

myśli, że kwesji tej nawet poruszać nie „mierny, 
tylko płaszczem narodowej dumy męzkie okryw­
szy oblicze, milczeniem naszem mówimy to, co 
Dy już dawno zrozumiał był człowiek, a czego 
n.e rozumieją ci... Zbyteuznem więc aioże bylo- 
Dy dalsze rozpatrywanie teorji — sądzić jej 
nie możemy ze stanowiska oderwanego, ua to 
nie może nam pozwolić nasza natnra, niechaj 
ją  sądzą inni. — a wszystek etnoki aiyczny sy­
stem wyraziłby się t a k :

Głów 92,720.0o0 germańskiego, 85,120.0o0 
romańskiego,44,700.000 słow ańskiegoi 53,700.000 
tor niskiego rodn -ł* 24,650.000 głów rodów ro­
zmaitych (Dako-Romanie, Grucj i Albańczycy, 
Łotysze, Litwini i Źmadziai 2 u>liony, Cymro- 
w o i Celtowie, Ormianie, Baskowie i Manrowie, 
Izraelici 4,800.000 praw.a, Cyganie) -j- milion 
praw i ludzi z pokoleń obojętnych (Kałmuki 
część Baszkirów, Samojedzi) czynią ogóluą s u ­
mę 300,900.000 ludności europejskiej, k tó ra  roz­
bita na 3 cenopolie na, większe, każdej by dała 
obywateli mniej lub więcej od 100 milionów, 
czyli równą ilość

Kiedy to przyjdzie do skutku, ludzkość, 
k tó ra  się oddaliła od natury, może z nią w kro­
czyć znowu i postępować naprzód, lecząc się z 
ran swoich, a w tem leczeniu się najważniejszą 
jest rzeczą „reforma wychowania i stosunków 
życia, tak  prywatnego jak  publicznego," które 
jes t  podwaliną reformy aocjalnej. Ale reforma 
tak a  powinna być powszechną i równoczesną 
w całej Europie. Zl ąd już Iroga do prawej cy­
wilizacji, a  tę „prawą cywilizację, najwyższera 
wykształceniom, jest to stanowisko człowieka, 
ua którem jego dach i Ciało jego o k a z u j  się 
możliwie najwolniojszemi od błędów, boleści i 
uciska." „Ten zatem tylko może się nazwać cy­
wilizowanym, oświeconym, kto swe prawa ro­
zumie, godności swej strzeże i własne posłan­
nictwo swoje pojmuje, który w sobie nosi po­
trzebę moralnej i fizycznej wolności połączonej 
z możnością jej utwierdzenia i k tóry wszvsckie- 
mi siłami swemi dąży do jej osiągnięcia"; a 
.prawdziwą wolność rodzi tylko jedynie wolny 
umysł" (Trętowskiego, jabym rzekł „wolny roz- 
sąd", d.# freie Vernuuft), on jest „jedynym au­
torytetem na ziemi, utwierdza nawet samą roz­
sądną wiarę (vernttnftiger Giaube)". „Nierozsą 
dna rzecz zatem twierdzić, że cywilizacja za­
leży na czytanin, pisanin i rachowaniu, że na­
ród może uchodzić za wykształcony i stojący 
na wyższym stój uiu kultury, gdy dosięgnął 
owych najniższych stopn1 cywilizacji, przeci­
wnie, najwięksi uczeni mogą być uważani za 
głupich, skoro nie uznają wielkich ludzkości 
praw i jeszcze polituwania godnemi pracami 
swemi przyczyniają się do ich uciśnieuia. Już 
wielki czaa nauczyć wreszcie wszystkie klasy 
wszystkich narodów, jakie ich są  prawa i co 
prawdziwa cywilizacja!" My przyjęliśmy dla 
cywilizacji wyraz uobyczajema, może nam za­
rzucą, że spokrewniony za wiele z obyczajno­
ścią (mor&litas, Sittlichkeit)? ale tę właśnie ty l­
ko nważamy za podstawę cywilizacji i dlatego 
też, co niemoralne nie może być cywilizowa- 
nem, a  tem mniej wnosić kultury. Autur p>> 
wiada „rozszerzanie cywilizacji przez takich

Pan Gnbrynowicz zabiera p!erwszy glos dla 
poparcia kandydatury p. Bodyńskiego, sekretarza 
Izby handl.

Dr. Popiel podnosi, że Usta przedłożona, uło- 
śon \ została z wszelką skrupulatnością. Komitat 
badat rzecz ściśle, zasięgał zewsząd informacji i 
nad każdym pojadyńczym kandydatem przeprowa­
dzał dyskusję, zastanawiał się czy i w jakim kie­
runku kandydat może być. w Radzie miejskiej uży­
tecznym. Wyszłą w ten sposób listę podano do pu­
blicznej wiadomości *). Opinia pnblic/.ua, o ile się 
tu mogła objawić, jest zadowoloną, ponieważ żaden 
dziennik przeciw tej liście jako całości nie wy­
stąpił, a tylko Dziennik Polski co do kilku kan­
dydatów, ze względów czysto politycznych, propo- 
nnje zmiany. Mysi Dziennika Polskiego będzie n- 
rzeczywistuiona, jeżeli się zważy całość Rady. Na­
leży nie tracić czasu i przystąpić do głosowania. 
Byłbym zatem, aby listę przedłożoną przyjąć en 
blcc i polecić takową wyborcom do przyjęcia.

Przyjęciu en bloc przedłożonej łLty sprzeci­
wia się p. Rewakowicz. Komitet ściślejszy obiwią- 
zat sio do solidarnego popierania listy jako cało 
ści, jednak dodał do tej uchwały interpretację, iż 
wolno występować przeciw pojedynczym osobisto­
ściom. Postawiony na liście Jonasz Mojżesz, nie 
godzien reprezentować społeczność żydowską w Ra 
dzie miejskiej, są ludzie godniejsi w tej branży. 
Przy tej sposobności oswiadezyć muszę, iż radbym, 
aby jnż raz zniknęły wszelkie względy na wyzna­
nia. Ktokolwiek się zasłużył, czy to żyd, ewangie- 
lik czy katolik, powołany je s t  by reprezentować 
obywatelstwo. W miejsce Jonasza proponuje pan 
Rewakowicz pp. Goldmanna, Galla, Birgera lnb 
Pipesa. P. Goldmana pochodzi z Warszawy, w naj - 
cięższych czasach walczył razem z nami. Pan Gall 
należy do obywateli wyznania żydowskiego, którzy 
starają się wszelkiemi siłami, ażeby społeczność 
żydowską odwrócić od spekulacji i lichwy a skie­
rować ją  na drogę przemysłn i rękodzieł. Jes t  on 
założycielem „Gwiazdy" żydowskiej. Pana Pipesa 
bliżej charakteryzować nie potrzebuję, nie podobny 
on nawet do żyda, należał zawsze du wszysikich 
prac obywatelskich. Pan Berger, szynkirz na Żół- 
kiewoidem, znany całemn przedmieścia z pielęgno­
w ania najpiękniejszych we Lwowie pelargonii, co 
rzadkością jest n żyda. W roku 1863 i 1864 kie 
dy inni kompromitowali sprawę publiczną, on jej 
nie skompromitował —  owszem z całym sprytem 
prawdziwie żydowskim wytrwał na stanowisku. — 
Cal przedmieście zaświadczy, że Bergirr tylko 
wspólnie z ks Szwedzickim zbierają i kładki na 
szkołę i starają *ię o nią.

Po przemówienin pp. Zawadzkiego, Groinana i 
dr. Popiela, p. Pleśniak w miejsce świsterskiego 
proponnje p. Żółkiewskiego, a p. Feehter w miej­
sce Goldmanna, którego nie zna, dyrektora szkoły 
realnej p. dr. Rodeckiego.

Dr. Rodecki, dziękując p. Fechterowi za przy­
chylne o nim zdanie, oświadcza Że wyborn przy­
jąć by nie mógł. Przy tej sposobności jednak zwra 
ca uwagę na niestosowność poruszania spraw oso­
bistych na publicznem zebraniu. Takie pochwały 
lub nagany, publicznie wypowiedziane, nie mogą 
być nikomu pizyjemnj, głosowanie powinno olby- 
wać się kartkami, każdy napisze lab wymaże kaa- 
dydata bez wyrażania po-hwaly lab nagany pa 
Dliczaie.

Przemawiali jeszcze p. Gnorynowicz, który się 
jako sekretarz usprawiedliwiał, że dla tego nie 
drukowano kartek, oy nniknąć zarzutn, iż się na 
rzuca kandydatów, Hr. Russocki wnosił odroczenie 
po.Jedzenia do niedzieli a tym czasem przygotować 
kaitki do głcsuwaafa. P. Feliks Piątkowski prze­
mawiał za wolnością wypowiedzenia publicznie p ra ­
wdy. Nikt się nie powinien lękać krytyki — jest 
to sprawa pablicznu

Ponieważ podczas tej dyskusji sekretarze wy 
gotowali kbrtki, przystąpiono do glosowania.

*) Gdzie i kiedy, pozwolimy się zapytać. Wszak 
dopiero na tem zebraniu komitetn obszerniejszego 
przedłożono ją. Dziennikarstwo więc nie mogło 
nawet swego zdania wypowiedzieć; p. r. ______

kultjr tregerów  jdodaimy i „proswietiuelów"), 
którzy kaleczą narodowe prawa, prześladują 
religię i ludności odejmują ducha przez wyni 
szczenię rodzinnego języka, jes t  surowein barba­
rzyństwem pod płaszczem postępu: powinno 
być usunięte !“ toż „przeciwnicy powszechnej i 
zarazem specjalnie do każdego narodu przysto­
sowanej narodowej oświaty, są  najszkodliw 
szyim wrogami ludzkości: trzeba odeprzeć precz 
ich wpływy." Gdzie spojrzymy, na Wschód czy 
ua Zachód, a zawsze w stronie Północy, przed 
oez»mi teu Dbraz odejdźmy, zżymają się pięści.

Socjalny katechizm, prawa człowieka, jako 
członka narodu i polityczny dekalog perjodu 
przejściowego, zawarte  w dziele autora, stano- 
w .ą dodatek do przedmiotu. Z jednej strony 
przypominając pewnik, ktńnr wszyscy musiuw 
koniecznie, jak „wierzę w Boga" wpoić w na­
sze dusze, i e „w chęci jedność, w jedności wol • 
ność, w wolności zbawienie" (in voluntate uni 
tas, in nnitate libertas, Jn libertate salus). 
wskaznje na prawa człowiek a (najobszerniejsza 
wolność ruchu, działania* wiary, użytek z wol 
ności i majątku, bądź nabytego pracą bądź o- 
dziedziczonego, prawo bronienia siebie, wolności 
swej i majątku, prawo wyznawania i wykony 
wanta religii, jaką  sam człowiek uznał za naj 
lepszą), których suma stanowi sumę praw n a ­
rodowych, w swoją kolej swą sumą czyniących 
sumę praw ludzkości. W ięc „tak zw*ne i le e  
państwowe (Staatsideen) muszą ustąpić miejsca 
ideom narolowym (Nationalideen)", ą ten, kto 
n. p. jak  Moskwa, jak  Prusy, względem nasze­
go narodu jest praw tych napastnikiem, zbro 
dzień jest wobec całej ludzkości. — Ludz 
kość cierpiof tego nie powinna, nie może, ona 
sie składa z narodów, zaczątku jej (embryn), a 
prawa jej to piawo narodowe i najwyższą po 

T. państwie posiada, naród; bo powtarzamy 
racy kilka... wrłasnośńą n»rodu i jego następ­
ców jes t  ziemia jego, oa rządzi się sam i sam 
tylko jest nieomylny, a „wyższe wykształcenie 
i sprawiedliwość t. j. prawda i cnota jedynie 
przewodnią dla niego mają być nicią vv prawie 
obiorowem (koniecznem), jako też i w całym 
systemie organizacyjnym politycznej budowv. ■ 
Tę ostatnią on sam, nie postronne jakieś w ply 
wy wznosi dla siebie i po swojemn, kierując 
się tylko prawdą swoją i cnotą, s to s u ją : się do 
nowej, prawdziwej, ortologicznej filozofii i mą 
rządząc się. Praw i, które się dzisiaj z.owią p ra ­
wami. nie obowiązują, bo to ukazy; p raw a tw o ­
rzy tylko naród, a le tok rar ja  i are tokracja  jego. 
Z tąd potrzeba powszechnego ortologuznego 
kongresu; on przejrzy potrzeby ludzkości, za­
tem nirodów, które płyną z potrzeb jednostek, 
orzeczo je i przepisze legalnie obowiąznjącą 
drogę działania. Bez tego uobyczajenie ("cywili­
zacja) fałszywa, E u iopa  chora i wnzystko za­
grożone: dynastje i narody.

P racę tę, której myśl wyłu-zczyliś ny, au ­
tor poświęcił całej ludzkości, dla lego też nie 
potrąca tych specjalnych narodowych kwestyj, 
k tóre my, mówiąc o niej, to tn to ówdzie po- 
z wol i ś my sobie dla naszej publiczności poru­
szyć. Sa— Za -chi.

W końca nehwalono rezultat «knityaJtiiń po­
dać do wiadomości publicznej i pościć wyborcom 
kandydatów, ogólnego zaś zgromadzenia dla k ró t­
kości czasn jnż nie zwoiywać Również podział na 
takęje uskutecznić ma komitet ściślejszy.

Z głosowania wyszli jako kandydaci wszyscy 
przez komitet poleceni z wyjątkiem, że zamiast p. 
Jonasza Mojżesza wybrany zosiat dr. Goldman B. 
kasjer bankn kredytowego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Wczoraj około godziny 12 w południe od­

był się uroczysty obchód jnbileuszu lekarskiego dr. 
Maciejowskiego, w którym udzUI wzięło głównie 
Towarzystwo lekarskie, weteranie z r. 1831 z p 
Mieczysławom Darowskim na czele, gremium apte 
karskie z Galicji vysoliodniej, dr. Jasiński, prezydent 
miasta z delegatem Rady miejskiej i inni. Szcze­
gółowe sprawozilauie z tej uroczystości, przygoto­
wano już do drnku, z.mieścimy dopiero w nastę­
pującym numerze, a to z powoda spóźnionej pory i 
brakn miejsca w Gazecie dzisiejszej.

— Dziesiąte walne zgromadcenie Towarzystwa pe 
dagogicznego odbędzie się w tym rokn w Samborze 
dnia 17. 18. i 19. lipca.

Wydział krajowy przyczynił się równie jak w 
latach poprzednich subwencją 200 zł. w. a. do czę­
ściowego pokrycia kosztów, połączonych z n u d z e ­
niem tego zjazdn , a udzielając tę nchwalę Z rzą- 
aowi głównego Towarz. pegag. wyraził się Wydział 
krajowy bardzo przyihylpie o zjazdach Towarzy­
stwa pedagogicznego i o ich pożytkn dla szkolnic­
twa krajowego. Spodziewać się należy, że i Rada 
szkoln i krajowa w nznanin użyteczności takich z ja ­
zdów przychyli się do prośby Zarządn głównego i 
zmieni termina egzaminów dojrzałości w <,ych gim­
nazjach, gdzie takowe kolidują z terminem walnego 
zgromadzenia, nie chcąc uniemożliwiać nauczycie­
lom gimnazjalnym wzięcia czynnego ndziałn w tem 
zgromadzenia — zw łaszcza, że wszystkie władze 
szkolne w Anstrjl i za granicą uwzględniają zawsze 
podobne zjazdy nauczycielskie, nznnjęc wieisą ich 
doniosłość dla rozwoju szkolnictwa.

—  Przypominamy iż jntro, to jes t  w ponie­
działek odbędzie się w ogrodzie miejskim festyn 
Stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazda". —  Dwie 
mnzyki wojsk"w > przygrywające na przemian, 
loterja fantowa składająca się z kilknset bardzo 
pięknych przedmiotów, między któromi obrazy olej­
ne, strzelby odtylcówki, serwisy kompletne itp. 
wygrane będą —  rzęsisto oświetlenie sprowadzo- 
nemi z zagranicy nowemi lampionami i ogniem 
bengalskim całego ogroda — uprzyjemnia nieza- 

•wodnie ten festyn, który, gdy pogoda sprzyjać bę­
dzie, liczną zapewnie zgromadzić powinien pu­
bliczność.

— W tymczasowym teatrze letnim odbyło się 
onbgdaj drngie z rzędn przedstawienie. Grano pię­
kną komedję Wiktoryn* Sardou „Nitka jedwabią." 
Wszyscy artyści oddali role swoje wybornie. Pu­
bliczność, która się pomimo niepogody dość licznie 
zebraia, wychodziła zadowolona. Hrabina Alfredowa 
Potocka, która zamówiła sobie lożę na przedstawie­
nia w teatrze letnim, zabawiła da Roń-a reprezen­
tacji.

— O jegja j na przedstawieniu „Nitki jedwabiu" 
w teatrze letnim ktoś z gości zamioulł parasol — 
swój własny może więc oddbrać w policji, gdsle 
został przez biletera złożony.

—  Dnia 14. i 16 czerwca b. r o godzinie 9.
p r sa d  p o łu d n iem  o d t  > j ,  s ię  w: m te jsB e j  iz k o le  d a ­
m a k a r n e g o  r o c z n e  e g z a m in * , a  m ia n o w ic ie  : w Śro­
dę d n ia  14. w II. k la s ie  i w p ią te k  d n ia  16. w I. 
s la b ie . P r z e d  r o z p o c z ę c ie m  e g z a m in u  w II. k la s ie  
d n ia  14. c z e r w c a  o d p r a w i s ię  w k a p lic y  z a ­
k ła d a  o g o d z in ie  w p ó ł du 9. w o b e c n o śc i w s z y s t ­
k ich  do s z k o ły  c h o d z ą c y c h  w i j ź n i  c ic h a  m sz a  i w . ,  
p r z y  k tó r e j  sp o s o b n o ś c i  w ię ź n ie ,  k tó r z y  s ię  n c z j l i  
m n z y k i w u k a ln a j i in s t r u m e n ta ln e j , p o p is y w a ć  bię 
będą.

—  Rada miasta Lw^wa na ponfnem posiedze­
nia w dnia 1. b. m. mianowała radcami magistra- 
tnalnymi w I I I  randze etatn pp. Leopolda Strun- 
nera, dotychczasowego sekretarza w oddziale VII 
i Ignacego RumanowBLiego, dotycbi zasnwcg» se­
kretarza w oddziale III. Stałe posady sekretarzów 
aadała Rada pp. Karolowi Widmanowi, dotychcza- 
low em n naczelnikowi biura szkolnego i Emilowi 
Cossie prowizorycznemn sekretarzowi w oddziale VI.

— R o z p r a w y  g ł ó w n e .  Rozprawa główna 
w sprawie kasjera głównej k»ny krajowej, Wilhel­
ma Steina o zbrodnię sprzenie wierzenia, rozpisana 
na dzień 2. b. in. została odłożoną na później. «v 
ciąga bieżącego miesiąca odbędą się w ober sędziów 
przysięgłych następujące rozpiawy główue: D. 12. 
b. m. Elznera Franciszka o zbrodnię rabunku- dnia 
13. b. m. Knbowi Marcina o ki adzieź; ania 14. b. 
m. Hanczyna Iwana o wykroczenie z §§. 489 i 
493 popełnione przez drnk ; dnia 16. b. m. Gigla 
Alojzego o zbrodnię osznjtwa; dnia 19. b. m. Wiś­
niewskiej Franciszki vel Tebsarowiczowej o zbro­
dnię gwałtu publicznego i kradzieży; duia 20. b. 
in. Blnmena Leiby o zbrodnię osznstwa Przed zwy­
kłym trybunałem odbędzie się dnia 12. m. m. roz­
prawa apelacyjna przeciw p. Teofili Ceneckiej o 
przestępstwo oszczerstwa, a 1 3. b. m przeciw Moj­
żeszowi Rosengartenowi o naruszenie religii.

—  W poniedziałek przedstawiouy zostania po 
raz pierwszy dramat Indowy, tłómaeznoy z fanenz- 
kiego, p. u. „Bracia rzemieśloicy". We środę daną 
będzie „Lacrecia Borgia", w której w> stąpi panna 
Gabi.

—  Na pismo zbiorowe JRipperswyl pod redak- 
eją J. I- Kraszewskiego, za pośrednictwem pani 
Józefy J.... nadesłał prenumeratę d. Izydor Cuoło- 
decki z K n d y n o w ie c , -( i\ 50 (;t Dalszą prenume­
ratę przyjmujemy.

—  Wybór. T r e iln  N e h r e b e c k i , w ła ś c ic ie l  re ­
a ln o ś c i  w  K u n n o w ie , w y b r a n y  z o s t a ł  29 m a ja  z 
g r a p y  *m ' n w ie j s k ic h  n a  c z ło n k a  K a d y  p o w ia to w e j
Rndeckioj.

— M ia n o w a n ia  W a r m i i .  Następujący ka­
pitanowie i rotmistrze II  klasy zanotowani zostali 
do awamu na majorów w słnżbie lokalnej: Win- 
cot y 'Teyr, przy pałka piechoty nr. 55; Gabryel 
Knsimek, przy pułku pieeb. nr. 30; Jan  Kramer, 
przy patka piech. nr. 55; Maksymilian Nowak, 
przy put. p. ar. 40; Wacław Stangler, przy pułkn 
ułanów nr. 7 i Franciszek Giittler, przy pnłkn art. 
polow. nr. 19.

Kapitan II  klasy Karol Halbert na etacie dy­
rekcji inżynierji w Krakowie, w drodze łaski mia­
nowany kapitanem I. klasy.

Porncznik pnłkn piechoty nr. 10 Herman Tey- 
rowski, na własną prośbę przeniesiony w stan „pe- 
czynkQ, j nznaiu zasług w ciągu 46 letniej służby, 
otrzymał charakter kapitana ad honoret z nwol- 
nieniem od taksy a nadto wojs. krzyż zasłngi.

Wojskowy elew lekarski dr. Adam Jsknbow- 
bml przy azpitaln garnizonowym nr 14 we Lwo­
wie, mianowany nadlekarzem pnłku rezerwy nr. 20 ; 
zaś takiź elew dr. Józef Rosenzweig, przy szpitaln 
garnizonowym nr. 16 w Peszcie, lekarzem asey- 
1 tentem przy Komendzie lezerwy pnłkn piechoty 
nr. 70.

W  oddziałach lsndwery pieszej mianowam: 
kapitano n II klasy [gnący Topolnicki, przy ba ta ­

lionie wadowickim nr. 54 i podporucznikiem Fran­
ciszek Jorkowski, przy bat&l. tarnowskim nr. 53.

Jakób Nałęcz Morawski, mianowany podpori- 
cznikiem przy galic. szwadr. ułanów landwery nr. 7.

Dr, Leopold Rehan mianowany lekarzem ba* 
aiionowym landwery z charakterem porucznika w 

Zó!kwi, a chirurg Marek Eskreis lekarzem assy- 
stentem z charakterem podporucznika przy zło- 
czewskira batalionie landwery nr. 67.

— Redakcja Gaetly Narodowti otrzymała 
list uastępnjący z Tarnopola, od jednego z tamtej­
szych nauczycieli.

Tarnopol 2. czerwca.
Wielmożny Panie !

Wyczytawszy w dzisiejszej Gazecie odprawę 
daną p. Tatoinirowi, nie mogę się powstrzymać, aby 
nie napisać kilka słów do Wielmożnego pana, przy­
czyn przeprosić pana muszę, iż jako mu nieznajo­
my, odnoszę się do pana w tej sprawie. Jes t  to 
atoli sprawa, która ogół nauczycieli żywo obcho­
dzi. Tak samo nie znam osoby p. Tatomira, jak i 
pańskiej, ale natomiast znam Szkołę od pierwszej 
chwili jej istnienia, a nawet wiele do niej pisałem 
rzeczy Zdaje mi się więc, że mogę być dość kom­
petentnym do zabrania głosn a preytem upewniam 
pana, iż to. co tn napiszę, nie jes t  wyłącznie mo- 
jem zdaniem, ale zdaniem wszystkich prawie m.r- 
czycieli tntejszych, rzeeby można nawet śmiało, 
ogółn tutejszego nauczycielstwa. Teraźniejszy kie­
runek Szkoły nie zadowala nas w ogóle, czaso­
pismo to, jak słusznie Gazeta Narodowa wytknęła, 
straciło swój charakter pedagogiczno - dydaktyczny 
i rzuciło się na niewłaściwe pole —  mijając się 
ze swem przeznaczeniem — pisma fachowo-nauks- 
wego, zamieszczając tłumaczenia z historji natu­
ralnej, fizyki, ogrodnictwa i sadownictwa, które to 
wiadomości zaczerpnąć każdy może nanczyciel z 
pierwszej lepszej ksążki, na których nam chwała 
Bogn nie bruk tak zapełnia, jak to p. Knryłowiez 
sąd::i.

Niendatne ryciny, raczej karykatury zwierząt, 
któro w elementarza lnb w książkach Jo czytania 
podostatkiem się znajdują w lepszrm i staranniej- 
szein wykonania, zabierają tylko wiele miejsca w 
Szkole, któreby mogło być wypełnione tom. ce je s t  
istotną potrzebą nauczycieli Indowych, tj. rozpra­
wami dydoktycznemi, metodycznemi 1 wiadomościa­
mi ogół obchudząccmi. Zgadzam się więe znpeinie 
ze zdaniem w y p o w ie d z ia u e m  w Gazecie i to nie 
tylko ja  sam, ale jak  powiad im, my wazyscy tutaj 
nie pochwalamy o D ecn eg o  kiernakn ozkuły, ale na­
tomiast oddajemy hołd dr. Samolewiczowi, za któ­
rego to redakcji Szkoła odpowiadała sto razy wię­
cej swemu przeznaczenia, niż te.az, bo pierwej 
była w ierną swemn przeznaczenia, a teraz na nie­
właściwe zeszła tory.

Podając to do wiadomości Wielmożnego pana w 
tym celu, abyś pan Dobr. mógł mieć to zadowole­
nie, iż nie tylko „tntujsi", tj. lwowscy nauczyciele 
potępiają kieiunek Szkoły’ ale i inni z prowincji, 
bo sądzę, że i z innych miast otrzymasz pan po­
dobne potwierdzenie, nadmienię jeszcze, Że i za­
rząd główny nie koniecznie masi się zgadzać z 0- 
becnym stanem rzeczy, skoro wjrsadził komisję do 
zbadania Szkoły.

Z listem niniejszym proszę zrobić użytek taki, 
jaki pan nzna za stosowny.

Przy tej sposobności i t. p.
—  Z B rz e ż a n .  Dnia 11 czerwca b r, o go­

dzinie 2ej odbędzie się w zabudowania c. k. gim­
nazjom walne zgromadzenie Towarzystwa pedago­
gicznego, na które „ię szanownych panów człon­
ków najuprzejmiej zaprasza,

ud zarządu oddz Towarzystwa pedagog
M. Kuro.oaki, przewodniczący. Ja n  Jłeidieck, 

nekietaiz.

— Brody 2. czerwca. Antoni Knch, rodem z 
Wysokiego-Wesela w Czechach, liczący l*t 60, 
krawiec z profesji, a z powołania artysta w pod 
rablanin banknotów anstrjackicu, czemu zawdzię­
czał już sześcioletuy dekret kryminalny, prz*<ng. 
dlił się w rokn 1875 z całą swą rodz.ną do ziemi 
obiecanej, tj. do Straklowa pod Dnbnem. Nie zna­
lazłszy atoli w nowej ojczyźnie ani mleka ani 
miodn, aui nawet piwa pilznieńskiego, wziął się 
nieboral. do przemysłu, wprawdzie ni«ce niebez 
pieczneg > — ale niemniej intratnego.

W spółce z bogatym swoim ziomkiem Wacła­
wem Jelinkiem, właścicielem 250 morgów najwy­
borniejszego grunta wolińskiego, założył sobie fa­
brykę banknotów anstrjackich. W tem (zapewnie, 
celem wymiany swojego prodnktn) przybył do Bro- 
dow, gdzie jogo córki skradłszy n niego niewykoń­
czonych 18 banknotów jednoreńakowych i 6 baukno- 
dziesięcloreńskowycb, udały się na miasto— dla wj - 
sznkunia sobie rajskiego jabłka

Na nieszczęście szatan, w postaci brodatego 
zyda, polecił im świeże pr«cle. Córy Kncha skro­
m n ie j  ze od swej prababki Ewy, zgodziły się i nu 
precle, i nawet zaraz nie chciały zapłacić. Lecz 
jakież było icn zdziwienie gdy żyd uznawszy po­
dany »"bie gulden za fa lsy f ik a t, przywulat na 
pogytowin stojącego policjanta, który był tak nie­
grzecznym, że zabiał je  z rajn nieświadomości na 
policję. .

\V skntek więc znalezionych przy nich powyś 
wyinieuionych snu, ndał się zręczi.y tntejeiy in­
s p e k to r  policj* p Germanu w towarzystwie wach­
mistrza Karpia i kaprala Wogurkl do hotelu Ba- 
lah.ia* i zabrał ze sobą głowę rodziny Antuniego 
Ku ha. wraz z jego małżonką, a tenże wyznał, te  
jrst sprawcą tej zbrodni, i że był za nią już 
skazanym na szesc lat ciężkiego więzienia. Przy 
przedsiębraniu w jego pomieszkania rewJzji znale­
ziono 42 sztuk banknotów jeduoreńskowych, 78 
s/.tuk banknotów dziesięcioreńskowych, indzie! ro­
gową płytę do oiciskania baukuotów austrjackich 
dr.iesięcioreńskowych, a drngą do odciskaniania 
banknotów jeduoreńskowych. Przy przedsiębranej 
rewiz i jego osoby znaleziono przy nim szkło po­
większające (lupę), kawał „kórki foi mata Jedno- 
reńskowego, 3 kawałki czarnej', 1 k«wełek czerwonej 
i 1 kawałek zielonej farby. Zbrodniarz przyznał 
się przy pierwszym protokole, pudjętym przez in­
spektora policyjnego p. Germana, że wygotował do 
1100 banknotów jednorefiikowycb i niewiadomej 
sobie liczby dziesięcioreóskowych, które wr»z > 
prasą n spóluika swego Wacława Jelinks, zn Du- 
bnem zostawił.

Że dalsze posznkiwaaia ze strony naszego są­
du powiatowego w tej mierze p o c z y n i o n e  zostały, 
roznmie się samo przez się.

— Z Myślenic. Dn.a 27 maj* b- r. obcho­
dzono u nas z wielką uroczyst ścią P1 »Więw,H,e bu­
dynku miejnkisgo, przeznaczonego na umieszczenie tu- 
tejszjch szkól. Już »e wilie wieczorem straż ogniowa 
ochotnicza z muzyką swoją rozpoczęj nroczystuść t? 
przeciągając rynek i ulico przy pochod. e z la­
tarniami.

Nazajutrz 21 wystrzałów zmoźlzlurzy i pobudka 
muzyki strażackiej zwiasrnWu y uroczystość.

O godzinie 10. przedpołudniem odbył* się w ko* 
ściele parafialnym msza celebrowana przi z miejsco­
wego dzieka’* ks 1 irchalę przy asystencji wielu du- 
chowuych miejscowych i zamiejscowych, w obecność* 
tutejszego starostwa powiatowego, sądu, delegata Rady 
szkolnej okręgowej, Rady miejskiej, cechów z chorą­
gwiami, m odzieiy szkoluji, straży oguiowej ochotni­
czej, i bardzo licznej publiczności, pnezom procesja na 
cz«le duchowieństwa ndala się do uowego budynku 
szkolnego, gdz.e w piękuie urządzonej sali obszaruóji



tflttmistri tutejszy, dr. Andrzej Marek, zdał treści 6 
sprawozdanie z czynności ostatniego trzechlecia ustę­
pującej Rady miejskiej, wykazując, żi doświadczona 
już strai ogniowa, nowe trotoary, kilka uporządkowa­
nych ulic i dróg, nowy ogród miejski, a esUtec.nie 
poświęcany właśnie, bez pieniędzy rozpoczęty, a prze­
cież blisko 40.000 zt kosztujący ginach, są oprócz 
wielu jeszcze innycb, giównemi owocami tej krótkiej 
pracy. Po sprawozdaniu tern przemówili dziekau miej­
scowy, c. k. starosta pow. p. Aleksander Zborowski, i 
delegat Rady szkolnej okręgowej wielce szanowny i 
zasłużony pedagog dr. Nowakowski; wszyscy dziękując 
komitetowi budowy szkoły z łona R a d y  miejskiej wy­
branemu, a w szczególności burmistrzowi za jego pełue 
poświęcenia i trudów uskutecznienie powziętego celu; 
przyozem dr. Nowakowski wzywając rodziców do kształ­
cenia swych dzieci, w pięknej mowie wskazał, że le­
psze urządzenie szkoły i zewnętrzna piękność budynku 
dodają zachęty niotylko rodzicom do kształcenia dzieci, 
lecz i tym ostatnim do większej pilności i nauki.

Następnie przystąpiono do właściwego uroczystego 
aktu zamurowania ostatniego kamienia przy udziale 
duchowieństwa, przełożonych władz, delegata Rady 
sekolnej okręgowej i komitetu budowy szkoły, i po­
święcenia całego gmachu przy odgłosie dzwonów, 22 
wystrzałów z moździerzy i hymnach mnzyk wojskowej 
i strażackiej. Nabożeństwo zakończyło uroczyste „Te 
Deum“ w kościele.

Po uroczystości tej odbył się spólny obiad na st i 
oeób w tutejszej sali kasynowej, w czasie którego 
spełniano toasty na cześć zamiejscowych obywateli i 
delegatów, Rady miejskiej, burmistrza i inne, przy- 
czem prezes tutejszej Rady powiatowej, p. Bogusław 
Bzowski, przypomniał tutejszemu miastu dawne przy­
wileje prz9Z królów po lsk ich  temuż miastu nadane i 
ważniejsze daty miasta naszego dotyczące.

Wieczorem nastąpiła rozpoczęta wystrzałami ilu­
minacja, która wspaniale oświecała wszystkie domy 
od najuboższego do najmujętuiojszego w calem mieście, 
a urok ten cały przy powiewaniu chorągwi narodo­
wych, i ntworzonych bramach, nadawał miastu cechę 
niezwykłej uroczystości.

O godzinie 10. wieczorem rozpoczął 3ię przez 
komitet budowy szkoły urządzony bal w sali nowego 
budynku, poświęconego w obec licznie zaproszonych 
gości miojscowycb i zamiejscowych, a docbód z balu 
przeznaczono na fuudusz tutejszej Btraży ogniowej 
ochotniczej.

W ogóle dzień ten był dniem uroczystym, dla 
naszego miasta niezwykłym, a mimo częściowej nie­
pogody uroczystość udała się w zupełność'.

Burmistrz tutejszy adwokat krajowy, dr. Andrzej 
Marek, mimo licznych przeciwieństw i przeszkód towa­
rzyszących mu w ciągu trzechletniego urzędowania 
jago, zawdzięczając wykończenie zamierzonego dzieła 
jedynie swej wytrwałości, obojętności na przeszkody, 
a żelaznej widi niczem nieustraszonej i dobrej chęci 
jego spóltowarzyszy, czemu nawet uajzawziętszy prze­
ciwnik zaprzeczyć niejest w stanie, odniósł w tym 
dniu zupełne zwycięztwo i rzeczywisto sluszuo wyna­
grodzenie w nznaniu przez wszystkie stany.

— E g z a n i iu a  k l a u z u r o w e  kandydatów na na­
uczycieli w szkołach realnych rozpoczną się dnia 
7. lipca r. b., o godzinie 9. przed południom, w 
gmachn lwowskiej c. k. akademii technicznej.

Lwów, 2. czerwca 1876.
—  (F. L .) C ie k a w y  p ro c e s .  Obecnie rozstrzy­

ga się we Wiednia w III  instancji pod względem 
jurydycznym bardzo ciekawy proces, mający po­
czątek swój jeszcze w czasach powstania r. 1831.

Dnia 2. września r. 1831, w wigilię szturmn 
na Warszawę, straż anstrjacka składająca się z 11 
żołnierzy 10. pnłkn piechoty Mazuheli, postawiona 
była koło Baranowa nad Wisłą dla rozbrajania 
przechodzących granicę powstańców.

Jeden żołnierz tej straży nazwiskiem Kaszczy- 
styn stał właśnie na warcie, pedczas gdy Inni spali 
w ezartakn. Około godziny 2. po północy ns/yszał 
Kaszczyazyn w zaroślach łozowych nad Wisłą 
szmer, pochodzący jakby od przekradania się kilkn 
ładzi. Domyślając się, że to powstańcy, 1 gdy mn 
u  wołanie „Hall wer da“ nikt nie odpowiedział, 
dał strzał sygnałowy do zaalarmowania śpiących w 
ezartakn, poezem natychmiast szmer nstał.

Nadbiegli żołnierze z ezartakn, dowiedziawszy 
się o przyczynie alarmn ndali się w zarośla, zkąd 
szmer pochodził, znaleźli tamże wóz chłopski, a na 
nim skórzaną torbę z mnóstwem listów prywatnych, 
osobno zaś worek z 12.000 złotych w złocie i sre­
brze. Koni n wozn nie byio, a koła poowijane sło­
mą ukryte były w zaroślach.

Z listów znalezionych, nie można było powziąć 
żadnej wiadomości, do kogo należały pieniądze.

Czy pieniądze te przewiezione być miały przez 
granicę ? ezy przywiezione były z Polski do An- 
ztrji? to jest dotychczas zagadką. Czy ludzie od 
kt&rych Ów ezmer pochodził, byli przewoźnikami 
tyeh pieniędzy, co jes t  nąjprawdopodobniejszem, —

cźy byli to złodzieje, czyhający na zdobycz, w n* 
krytym wozie zawartą ? także do dziś dnia nic 
jest wyjaśnionem.

Żołni e r z e  dali zaraz wiadomość o znalezionych 
( i ;i iądza h do swojej komendy, która takowe od­
dala namiestnikowi, a ten doniósł o tern natycL 
miast do ministerjum. Książę Metternich zwołał w 
tej sprawie konferencją ministerjslną. Skarb ten 
bowiem nie kwalifikował się ani jako zdobycz wo­
jenna, gdyż Austrja wtedy nie prowadziła wojny, 
nie było to także przemytnictwem, gdyż przewóz 
pieniędzy na każdem miejsca granicy był dozwolo­
ny, ale nie było to również kontrabandą polityczną, 
gdyż do konfiskatr nie było żadnej podstawy, i Au­
strja w ogóle nie zua konfiskaty dóbr.

Na miuisterjalnej konferencji uchwalono uznać 
znalezienie to jako czystą sprawę cywilną • —  i 
postanowiono rzecz znalezioną, zwrócić prawnemu 
jej właścicielowi, i w tym celu, takowa jako res 
deserta et per milites invenia złożoną została do 
depozytu c. k. sądn krajowego szlacheckiego we 
Lwowie, i poczyniono wszelkie prawne kroki do 
wyszukania prawnego właściciela.

Zgłaszali się rozmaici kompetenci, lecz nie 
mogąc ndowodnić praw swoich, odeszli z niczem, 
Fiskns także o tern zawiadomiony, zrzekł się pra­
wa swego do tych pieniędzy, gdyż z nwagi, że 
żołnierze jako znalazoy sądowi byli znani, skarn 
państwa dopiero po npływie 32 lat, gdy ani praw 
ny właściciel ani żołnierze o własność znalezionej 
rzeczy dopominać się nie będą, swoje pretensje 
do tegoż rościć może.

Zawiadomieni o tern żołnierze, pozwali r. 1843 
nieznanego właściciela o zapłacenie im 10 proc. 
znaleźnego, przegiali jednak w obydwóch instan­
cjach.

Kapitał ten zostaje do dziś dnia w sądowym 
depozycie i wynosi z procentami około 30.000 
złr. w. a.

Ponieważ oń nikt więcej się nie zgłaszał, wy­
dał Fiskns r. 1867 edykt prawem kaduka. W ciągu 
tego terminu edyktalnego zgłosili się żołnierze o swe 
prawo własności jako znalazcy tych pieniędzy. 
Fiskns zaś obstaje przy swojem prawie kadnka. 
Pomijając dalszy proceder tego sporu, w którym 
fisknsa w 2. instancjach odsądzono, a mimo to ten­
że swoje prawa w obec żołnierzy ponawia, znaj* 
dnje się obecnie cała ta sprawa w ostatecznem 
rozstrzygnieuin w III instancji.

— Z Brodów otrzymnjemy sprostowanie, źe 
nie w skutek wizytacji gimnazjnm przez p. Mare- 
scha, ale w sknlek żądania kahałn rozporządziło 
uinisterjnm Jeszcze w g rudn ia , aby żydowskie 
święta także obchodsono, aa co wakacje trwać mają 
tylko przez sierpień.

W óstatnicm ciągnieniu losów pożyczki
z r. 1864 wyciągnięto serje : 168, 257 .312 ,579 , 
1074, 1185, 1208, 1549, 1623, 2285, 2603, 2793, 
3471 i 3978. Z seryj tych w ygra ły :  200.000 
złr. Ser. 312 nr. 2 7 ;  20.000 złr. ser. 2589 nr. 
ifci; 15.000 złr. 2275 nr. 80 ; 10.000 złr. ser.
1623 nr. 29 ; 5000 złr. s. 2793 nr. 58 i ser.
3978 nr. 71 ; po 2000 złr. a 168 nr. 94, s.
2793 nr. 29 i ser. 3471 nr. 39 ; po 1000 złr.
ser. 1074 nr. 83, s. 1208 nr. 23, s. 1549 nr.
35. s. 3471 nr. 54 i s. 3978 nr. 72 i 9 5 ;  po
500 złr. s. 168 nr. 2, 20, 66 i 88 ; s. 257 nr.
29 ;  s. 312 nr. 78 ;  s. 1074 nr. 36, s. 1185 nr. 
69; s. 1208 nr. 64 i 100; s. 1549 nr. 37 i 6 2 ;
s. 1623 nr. 9 0 ;  s. 2603 nr. 27 i ?. 3978 nr.
57 ; po 400 złr. s. 168 nr. 50, s. 257 nr. 23, 
s. 312 nr. 7 i 41, s. 1074 nr. 32, s. 1185 nr. 1,
16 82, 8 6 , s. 1208 nr. 71, s. 1549 nr. 12, ?.
1623 nr. 40, s. 2285 nr. 19, 35 i 90, s. 2603 nr.
78, s. 2793 nr. 69 i 70, s. 3471 nr. 58 i 78.
W szystkie inne numera wyciągniętych seryj 
wygrywają po 195 złr.

W iedeń  dnia 1. czerwca 1876. (Telegr. Gaz. 
Naród.) Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 5228, 
334 zabitych wieprzów —  1134 żywej nierogaci­
zny — 1383 jagniąt — 3690 żywych owiec.

Cielęta płacono; zabite od 25 do 58 zł. — ży­
we 22 do 48 zł. —  zabite wieprze 48 do 56 zł.— 
żywa nierogacizna 32 do 60 zł. —  jagnięta za 
parę 4 zł. do 11 zł. 50 ct. Żywe owce wszystkie 
dla eksportn 50 do 54 zł. za 100 kilo zakupiono.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffee-Stierbok.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—■ Czas podał kilka miesięcy temu myśl prze­
znaczenia Rondla Brsmy Florjańskiej w Krakowie 
na Muzeum rzeźbionych kamieni pamiątkowych i 
dawnych budowli miasta. Zdaje się, źe myśl ta 
zrealizuje się. Prezydent bowiem miasta kazał tam 
już nmieścić ofiarowane przez p. Rappaporta pię­
kne rzeźbione węgary i kolumny z kamienicy nie­
gdyś Kmitów w Rynkn.

— Knrschat Fryderyk, wydał w Halli dzieło 
p. t. „Worterbnch der littauischen Sprache, E r-  
ster Theil". Tegoż autora „Deatsch-littanischds 
W5rterbnch“ w dwóch tomach , jest  najlepszym 
słownikiem języka litewskiego, niezbędnym dla nczo- 
nych, zajmujących się badaniem tegoż języka. An- 
tor, sam Litwin, podaj* w nim najdrobniejsze od­
cienia wymawiania i uwzględnia różnicę akcento­
wania, co stanowi bardzo wysoką zaslngę.

—  W Opinogórze w gnbernii płockiej, gdzie 
spoczywają zwłoki Zygmnnta Krasińskiego, zbudo­
wano piękny kościół kosztem hr. Krasińskich, we­
dług planu budowniczego Rakiewicza.

i uznanie Najj. Pana  za
i ofiarność, a następnie

szczere podziękowanie 
patijotyczną gorliwość
podziękował także w imienia całego minister­
stwa — poczem prezydent Rechbauer miał mo­
wę pożegnalną i zamknął delegację.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  I h a n d e l .
Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d .  

2. czerwca 1876 r.: Hektolitr pszenicy 7 1 2 0  k i ­
logramów 7 zł. 07c.; iy ta  69-40 kilogr. 5 zł. 35 c.; 
jęczmienia 58-—  kgr. 4zł. 87 c.; owsa 40‘— kilo­
gramów 4 zł. 42 c.; hreczki 60"— kgr. 5 zł. 72 c. 
prosa 74’50 kgr. 6 zł. 52 c.; grochu 75'— kilogr.— 
zł. —  c.; soczewicy 00 kilogr. — zł. —  c.; fa 
soli 75 kilogr. —  zł. — c.; ziemniaków 80 kilogr. 
4 zł. 04 c.t 100 kilogr. siana 4 zł. 46 c.; słomy 
1 zł. 89 c. —  Metr knb. drzewa twardego 4 zł. 
3 C., miękkiego 3 zł. 48 e.

Miejski nrząd targowy.
Lwów dnia 3. ezerwca 1876.

Lwów, z Izby handlo­
wej d n ia  3 czerwca. 
I. Akcje za sztulcę. 

(bez kupona bieżącego.) 
Kolej gal. K arola L u d w ik a  

„ L w ów , -C zerń . -J a ssy  
B auku hip. g a l. po 200 zł. 
Bankn kred. g a l. po 200 zł. 
I I .  Listy zast. za 100 zt. 

(bez kupona b ieżą ceg o .)  
T ow . kred. g a l. 5 pr. w. a. 

,  „ „ 4  pr. w. a.
i  » „ 5 pr- okres.

Banku hip. ga l. 6 pr 
Gal. zak i. kred. w łość . 6 pr. 

w . a ..................................
111. L isty  dłużne 

t a  100 t ł .
O gól. roi. kred. zak ł. dla  

G alicji i B u k ow in y  6  pr. 
lo so w a n ie  w  16 la t  

Tew. kred. m iej. 6 pr. w. a.
I V .  Obligi za 100 zt.
In d a m n issey jn e  galic.
Po±. kraj. z  r. 1873 p o  6 pr. 
Losy m iasta  Krakowa  

.  ,  S tan isław ow a

V. Monety.
D ukat holendersk i . . 
D ukat cesarsk i . . . .  
N apoleondor • . . . 
P ó ł im psrja ł rosyjsk i 
Rnbel rosyjsk i srebrny  
R ubel rosyjsk i pap ierow y  
Prnskie b ile ty  kasow e  
100 Marek n iem ieck ich
Srebro . ........................
K npony w  sreb rze  . .
Wiedeń, d. 1. czerw ca 
Powszechny dluy pań­

stwa (za 100 zł.)
Rent. austr. w banku. 5 pr- 

,  „ w  sreb. 5 „
1882 c a łe  lo sy  (m. k.) 

< c  1839 */, lo su  „ 
g  -r* 1854 p o  250  z ł. 4 pr. 

1860 „ 500 zł. w .a . 6 „• f  1660 „100 „
1864 100 „ „ „

L is ty  za st. dom . po 120 5 „

Oblig. indem. (100 eł.)
G a l i c y j s k i e ........................
Bukowińskie . . . .  
Inne publiczne pożycz. 
W ęgier p o i. kol. p 11 20 <1 

fiproc.......................

1 8 9 — 191 — 
119 -1 1 2 1  -  
227 — 230 -  
2 1 8 - 2 2 ' -

p ł a c ą  Żąda.

zlr. w. a.

85 90  
78 50  
85 90  
87 70

94 —

9040

86 —

90 50  
14 —  
17 —

6 5 8  
568 
9 6 0  
9 72 
1 58  
1 67

59  — 
102 —  

101 BO

86  70
79 50
8 0  7 0  
88 70

90 —

9 1 4 0

86 90
92 — 
15 50  
19 —

6 67 
5 77 
9 70 
9 92  
1 6 7  
] 59

60 —  
104 —  
103 50

65 45  
68 30  

237 — 
234 —
105 50
106 -  
115 25

65 65  
68  60  

239 —  
235 —  
106 — 
106 50  
116 75

189 — 139 60

86  10 86  60
84 50 86  60

:*6 — 98 —

W ęg. poż. p iem . p o  100 zł. 
T urecka poż. kol. po -100 fr.

Akcje bankowe. 
Auglo-aU8tr. po 200 z ł. 120  
Bodencred. au. 200 zł. 
Z akł. kr. d la  han. i przern 
Zakł. kr. w ęg . 200 z ł. 
Tow . esk . n. a u s t  po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - w ęgior. po 200 zł. 
Gal. Oank. tilp. po 200 zł. 
Gal. bank d la  band. i przem .

po 200 z łr .......................
Gał. zak ł. kr. ziem . p o 200  zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 6 0 0 z ł. 
Bankn pow . au st. po 200 zł 
Unionbank po 140 zł. 
V ereinsbank po 100 zł. 
Verkehr*b. pow . po 140 zł. 
W iod. b a n tv er , po 100 zł

Akcje kolei.
A lbrechta po 200  zł. . . 
A lio ld zk iej po 200  zł. Sreb. 
D niystrzańskiej „ „
E lżb iety  „ m. k.
Ferdynanda półn . po 1000

zł. m. k ............................
- ranc. Józ . po 200 -zł. w. a. 
Kol. ga l. Kar. Ludw. po 200

zł. m. k ............................
Czer. a Jas. po 200 zł 

Mor. Szl. (cent.) po 200  
Anst. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po 200 z ł. sr.
Rudolfa po 2uo z ł. sr. 
Siedm iogr. po 2(>u w. a. sr. 
Staatseisb . Ges. 200 z ł. w. a. 
óiidbahn po 200 z ł. srebr. 
Tram way w ied . po 200 zł. 
W ęg. ga lic . (Lup.) po 200  
W ęg.ers. pół. w schód, po

200 zł sr.........................
W ęg. w soh. (O stb.) po 200  
W ęg. zach. (W estb .) po 

200  z ł. w. a ......................

Akcje przemysłowe.
B udow .T ow . aust. po 200  zł

wied 100
tanich pom. „ 100

B od en cred . allg. list. 5 pr. s 
„ spłać.w861at5pr.wa 

G al.ToW .kr. sim o. 4 pr. w.
> ,  o pi a

Ostatnie w ia d o m o śc i .
Ilekroć w jakiej sprawie Dziennik Polski 

pobity zostanie na głowę, wtedy wysyła na 
harce dla zamaskowania odwrotu swego nie­
dzielnego pajaca, który zrobiwszy z białego 
czarne a z czarnego białe, wycina koziołki, nie 
troszcząc się zupełnie o prawdę, o uczciwość, 
o godziwość. Ktoby porównał odpowiedź pana 
Agatona Gillera, daną panu Tatomirowi, z elu- 
kubracjami pajaca niedzielnego w Dzienniku  
Polskim nad jej treścią, tenby dopiero poznał, 
do czego Dziennik Polski j jego pajac jes t  
zdolny. Ani jednej myśli, którą przedrwiwa pa­
jac Dziennika Polskiego, jakoby zaw artą  w od­
powiedzi Gillera, niema istotnie w tej odpo­
wiedzi.

Na posiedzeniu wiedeńskiej Rady miejskiej 
d. 2. bm. odczytał burmistrz dr. Felder pismo 
dr. Zeithammera, donoszące o zgonie Palackie- 
go. Rada miejska wysłuchawszy pisma pow­
s ta ła  z miejsc, wyrażając żal swój z powodu 
s tra ty  wielkiego uczonego.

Były ambasador austrjacko-węgierski w 
Paryżu, hr. Apponyi ninarł w Wenecji.

Gazda Lwowska  donosi, że d. 2. bm. lip­
skie muzenm etnologiczne (Vo«lkerkande-Mu- 
seum) przesłało marszałkowi krajowemu Gali- 
cji, hr. Włodzimierzowi Dziedu3?yckiemu i dy­
rektorowi kolei Lwowsko-Czerniowieckiej dr. 
Gintlowi dyplomy honorowe.

Zdetronizowany sułtan, Abfi-al-Azis, w y­
stosował do nowego sułtana Mnrada list  win­
szujący mu tronu i zapewniający, że Abdul- 
Azis zupełnie się zgadza na nowy stan  rzeczy.

Ajent i pełnomocnik powstańców słowiań­
skich, Weaelicki, przybył do obozu powstań 
ców, którzy kierownictwo dalszej walki po­
wierzyli Czarnogórze. Rząd czarnogórski kon­
centruje wojsko w obozie Podgoryckim. W e­
dług Tagblattu otrzymała Czarnogóra 6G00 od- 
tylcowych karabinów i kilka milionów nabo­
jów. Pol. Corr. donosi o bardzo wojowniczew 
usposobieniu w Serbii. Brygada belgradzka wy 
ruszyła d. 31. maja w pochód wraz z prowian­
tem i taborem sanitarnym do Aleksinacza.

Wczorajsza Prtsse donosi, że rząd zali- 
kwidował już sumę kupna za kolej Dniestrzań- 
ską. Z dniem 8 . czerwca rozpocznie się wypla­
ta akcji, k tó rą  prowadzić będzie według zna­
nych już warunków dr. Raimberger.

W ęgierska i austrjacka delegacja porozu­
miały się w sprawie wszystkich przedłożeń. W 
anstrjackiej delegacji wyraził hr. Andrassy

Przyjechali dnia 3. ezerwca 1876.
HOTEL ZORZA: A. Kowacs z Czerniowiec. 

St. Kopczyński z Bogdanówki. T. Kownacki z Świ- 
tarzowa. H. Miiuther z Waaiowa. R. Puzyna z 
Gwoźdżca. K. Kogntowski z Stryja. K. Rnker z 
Wiednia. M. Ottenfeld z Wiednia. L. Onneny z 
r, Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI : B. Rozwadowski z 
Brzeżan. W. Sicmiginowski z Torskiego. W. Grutz- 
ner z Paryża. G. Hirsch z Berlina. W. Landa u 
z Tarnopola. J. Czajkowski z Bochni

HOTEL LANGA; W. Jankowski z Rossji. Z. 
Ranchberg z Wiednia J. Grafner z Berlina. H. 
Frennd z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: A. hr. Łoś z Hreben 
uego. Dr. M. Trusz z Przemyśla. F. Bartmański 
z Tadafi. B. Boniecki z Rawy. N. Gołaszewski z 
Tonstobab. W. Janiszewski z Ostrej Mogiły. Z. 
Minz z Torki. M. Mester z Przemyśla.

HOTEL KRAKOWSKI: M. Pokiński za Sta­
nisławowa. H. Fischer z Krakowa. St. Frakowski 
■e Złoczowa. J. Rnazczyńaki z Tarnowa. K. Ujej­
ski z Zabrzy. L. Thom z Radowiec. Dr. J .  Kro­
mer z Halicza. Dr. H. Chostowaki z Krakowa.

HOTEL KUHNA : M. Niesiołowski z Przemy­
śla. J .  Dudyński z Kobylna. W. Fangor z Gródka. 
A. Dniatycki z Sambora.

Przychodzą do Lwowa
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9  godz. 45, m. w nocy i 10. 
godz. 66. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z  C a e r n l o w l e c ; o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 god?. 
6. m. po połndnin.

Z© S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut, 
wieczór.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE 
W  ty m c z a so w y m  te a t r z e  le tn im  

przy nlicy Jagiellońskiej naprzeciw ogrodu 
Jeznickiego.

W niedzielę dnia 4. czerwca 1876.

Burmistrz zapieczętowany
Komedja w 2 aktach a 3 odsłonach naśladowana 

z niemieckiego p. Lndw. Dmnszewskiego.

W ie d e ń  3.
godzina 

Akcje kred 
UnioKsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko - austr. 
Losy j r. 1860 
Siaatibahn 
Ostbabn 
Rubel papier.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
czerwca 1876 
48 przed południem.

Angls-auitr. 03.60
Vereinsbank — .-
Koltj pofndn 76 50
Losy tureckie — .-
Obllg. indem. — .-
Wied. Tram w . -------
Napoleondor 9 .681/,

10. rainui
132.20

55.75
189.50

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W tymczasowym teatrze letnim 

w arenie p rzy  ulicy Jagielońskiej naprzeciw 
ogrodu Jezuickiego.

W niedzielę dnia 4. czerwca 1876
W i e l k a  k s i ę ż n a

G E R O L S T E I N
Komiczna opera w 3  aktach J  Offenbacha. Prze­

łożył Anreli Urbański.
Kapelmistrz p. Jarecki.

W akcie 2. „Wielkie pas de trois“ odtańczą: pan­
ny Angnata Maywood , Eliza Bonn i pan Ryszard 

Rouff.
Początek o godz. 8 -mej.

— .— Us; osob. be z ruchu.
W i e d e ń  3. c/erwca 1876.

godzina 2. minut 32. po południu.
Akcje fran. - aus. 13.50. Węgier, kred. 113.25
Anglo-austr. 64.— . unioosbank 56 75
Kolej Ł a . Lad. 190.— . Nordbahn. 180 50
Kolej połndnio 78.25 Kelej Alfód. 99.—
Kolej Elibiey 139.50. Kolej Lw.-ozer. 120.—
W ęg. Nordostb. 98.50. Rudolfsbahn 106.—
Wiener-Bauges. 17.— . W ęg. Ostbau 32.—
Gal. indemniz. 86.— . Losy z r. 1864 127.25
Franco-H.Bank 35.— . Verkehrsbahn 83.—
Losy tureckie 19.— . Banbauk-Act.
Kolej państw. 255.50. Baukrerein

10.- . Losy węgier.

9.—
5 7 . -
68.25Wied. Bauver.

Marki niemieckie ct. 59 I0/i 
Akcje kredytowe —.— .
Usposobienie: stałe.

Berlin, 2. czerwca- Runa. Banknoten 265.80 Cre 
dii Aet. 217.50 Lombarden 123.— Galizier 80.50. 
8taatsbahn 422.50 RamŁnier 19.20 Oesterr.-Bank 
noten 167.50. Usposobienie —  ' '  1''

s r a
P ociąg i k o le jo w e  z głównego dworca: 

O d ch o d zą  ze L w o w a  
n o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 _

czysto osobow y); po południu o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.) 

l > o  ł * o d w o l o c z y s k : (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C x e r n i o w l « c :  iano o gowzmie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w połndnie o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  J P o d w o l o c z y s k  (z Podzamcza) w połu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez Stryj): rano o
g o d z .  7 . min. 7 (pociąg mieszany).

N a d e s ł a n e .
N ie  do u w ie r z e n ia !

Największy cud świata!
Nśjwyisza sztnka, którą Indrka cierpliwość i 

zręczność podoła pierwszy egipski.

C y r k  p c ł t c l
260 s z tu k  p ch e ł  dresowynych żywych z 

Kaim i Aleksaudrji, które we wszystkich zaprzę­
gach i na komendę ciągną 2- i 4-zaprzęgowe wóz­
ki złote, obracają młyny wietizne, wyprawiają ka- 
rnsele, huśtają się, tańcują na linewkach itp.

Podpisany miał w ostatnim czasie zaszczyt 
produkować się przed dworem cesarskim, tndziei 
przed król. familią w Dreźnie, niemniej przed 
dworem altenbnrgskim, i rozpoczyna tn we Lwo­
wie od niedsieli 4. b. m. przedstawienia w hoteln 
„Pod czarnym orłem“ przy ałicy Karola Lndwika 
nr. 19 I. piętro. Cena miejsc: Krzesło w parkecie 
40 ct., I. miejsce stojące 30 ct., II. miejsce 20 ct,; 
dzieci płacą połowę; wojskowi i studenci 15 ct. 
Zabawi tylko kilka dni.

TV S T A N I S I .  A W O W I E
osiadł jako lekarz praktyczny 

D r. M e d y c y n y .  C h i r u r g i i  i A k u s z e r

Franciszek M. Rojeeki
o p era to r

ordynuje od d. 4. czerwca b. r. od godz. 2 do 4. 
po połud. ulica szeroka dom W. Brzozowskiego 1. 187.

p !acą | żąda. p lacąj żąda

■zlr. w . a z lr . w. a.

68  — 68  50 T ow . kred. m iej. C pr. w. a. 9 0 — 91 —
2 0 - 20  50 Galic. bauk hip. 6 pr. w .a 8775 8 8 2 .

„ /5 a k .k r .w łość .6p r.w .a . 9450 9550
Bana nar. austr. in. k. 5 pr. ------ —  ■ ■

64 — 64 25 n n „ W. a. . . 9720 9740

133 80  
11175
/* 0 r

1*14 Obligacje pierwszeń­lł>4 —
112 25  
645 -

stwa kol. (ea 100 zł.)
A lbrechta pu 300 z ł. 6  prbt>r) —

100 z ł ................................. ____ 6 7 -
14 - 15 — Al fiJltlz. 200  z ł. 5 pr. sr. w. a. ------- 6350

C zeska z. 300 z ł. 5 pr. s. w. a. ------ ____
O niestrzańska 3 0 0  „ „ 23 2 4 -

___ ___ E lżb iety  po 5 pr. sr. w. a. 8 7 - 8750
__... ___ „ em . 1862 5 pr. . . 8 2 - 8 3 -
____ —. — „ em. 1870 5 pr. . . — 8 4 -

807 - 810 — „ em . 1872 5 pr. . . ___ 84 —
Ferdynanda pół. 6  pr. m. k 100- 10050

_ _ „ „ 5 pr. w. a ___ 955 1
_ „ „ 6  pr. sr. 

Gał. K .L . 3 0 0 z ł. 5 pr. rs. w.a.
10380 10410

8 1 5 0 82 — 9725 9 8 -
57 - 58 — „ II  em. 5 pr. „ 9425 9475

„ III. em. 1871 30o 9050 9 1 -
,  IV . em. a 300 zł. 6 pr. 

Lw . v zer. Jas. I . om. 1865
41 50 42  — 300 zł 5 pr. srebr. w. a. 77 - 7 725100  — 101 — Lw. Gzer. Jus. 11. mn. 1867

138 50 139 50
300 z ł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw . Czer. Jas. III . em. 1868
7650

1810
127 50

300 z ł. 6  pr. srebr. w  a. 67—815 —
128 — Lw. Czer. Jas. IV . e m. 1872 

300 z ł. 5 p i .  srebr. w. a.
190 — 190 75

122  -

Rudolfa po 30u z ł. 5 pr. 
srobr. w. a. .

„ em . 1869 p„ s ó o  zł
---- 7 9 -

127 — 127 50 5 pr. srebr. w . a. 
i> „ 1872 po 300 zł. ------- 7725

106 76 106 25
6 pr srebr. w. a 

•Siedmiogródz. fr. 500 pr. ------ 7520
6350

252 - 252 50 Papiery loteryjne ( szt.)
/a k . kr. d la  hanulu i prz . 165— 15650

105 50 106 - Klary po 40 z ł. m. k. . 2 9 - 8 0 —
—  — ------- K eglevich  po 10 zł. m. k 13— 1350

98  50
K rakowska po HO zł. 1450 15—

99 25 Balfty po 40 „ „ . 2850 2 9 -
—  — 81 50 R udolfa po 10 a s  ■ 1350 1 4 -

100 —
Ks. Salm  po 40  „ „ ■ 3850 3 9 -

100 50 8 t. G enois p o  4 0  ,  „ • 2850 2875
S tan isław ow sk a (poż.J po

175020 z ł. w . a. . . . 1850
— — ------- Wal lateiu po 20 z ł. m. k 2260 23—
— — ------- W indm zgralz p o  20  z ł. „ 2275 2350

(Dewizy 3 miesięczne.
Berlin 100 mark. . . 5890 f tO -

103 60 104 — Frankfurt 100 m ark . 5890 SO—
88 — 88 60 Ham burg 100 mark. mark 5890 59 —
7K - ___ Londyn 10 ft. s t u l .  . . 12125 12160

j 8 7 - Barył- L()0 frank. . , . 479C 4806

Przez  J e g o  c e s a r s k ą  Mość 
Franciszka Józefa I.

odznsczona wyłącznym przywilejt-m

Trucizna na szczury.
jest prawdziwa do nabycia : 
L W O W IE  u pp. K. Iskierskiogo, 

J . B e is e r a , Z. Rucker?., P . M ikola- 
sch a , w S T A N IS Ł A W O W IE  u Ste- 

v. S e b e n itz ;  w K R A K O W IE  
u p. M. Jaworskiego. 2‘221 6 20 

t J e i i *  s z t u k i  5 0  © t .

Młody EKONOM
i trzechletnią praktyką, który już jako 
kawalerzysla oobyl służbę woj­
skową, s-. ika pc adj jako asystent 
gosposi u rt*xy.

0 łaskawe • ferty upra-za się pod 
z n ak iem  H. 21212 Haasenstein et 
Vogler Anońcen Eijelition we WKO- 

C L A W J U . 2145 1 - 4

Dri Fesfs Capsules,
na jpew nie jszy  środek przeciw wyciekowi 
cyw ki  moczowej,  b ia ły m  u pU w om  i p rze­
ciw n as tęp s tw o m  ty c h  słabości ,  do nabycia  
w g łó w n y m  s k ł a d z i e :  w ap tekach  „zum
weiasen E in l io rn u a l t s t a d t e r  R in g  N- 551, 
dalej  u a p t e k a r z y  J .  F i i r s t ,  na Poric ,  A. 
F i l ip e k  K a r l sp la tz ,  Bo. F ra g n e r ,  K lem - 
se i te  w Pradze .  2619 2—4

Waltera A. Wooda
o ry g in a ln e  ż n iw ia rk i i 
k os ia rk i „N ova  k co t l»“ , 
ap a ra ta  do sz lifow an ia , 
k o s ia rk i do koszen ia  tra ­
w n ik ó w  w ogrodach  i p a r ­
kach, am e ry k ań sk ie  g r a ­
b ie  k on n e , przetrząsacze  
s iana  i machiny gospodarczo-rol- 
niczc wszelkiego rodzaju, poleca z 
tutejszago składu po cenach fabry­
cznych. 2735 1 -5

L o u is  S tern ,
w KRAKOWIE, Rynek główny 17. 

Katalogi i cenniki darmo i opłatnie.

ze zdrojowisk naturalnych
co dni 14 świeże! 

poleca  handel

Karola Balłabana
we Lwowie 

pod „zło tym  K ogntem *.
2165 8 — 12

Pierw gŁT
Dom m t a w o w y  lw o w s k i

Towarzystwo zarejestr. z nieograniczoną poręką.
Widie uchwały lwowskiego e. k. Sądu handlowego z dnia 

15. października 1875 1. 51940 wpisanera zostało założone w 
tnyśl statutu z dnia 21. września 1875 Towarzystwo z nieo­
graniczoną poręką pod firmą;

Pierwszy dom zastawowy lwowski
w rejestra Towarzystw zarobkowych i gospodarczych jak 
T. I. str. 53

Gdy uzyskanie koncesji w celu wprowadzenia w życie tak 
korzystnej dla ogółu instytucji, zawisło od p r z y s t ą p i e n i a  

i j a k  n a jw ięk sze j Ilości udz ia ł b io rących  czlon- 
' hów , przeto otwiera subskrypcje udziałów, wzywając zarazem 

chęć przystąpienia mających, ażeby w tymże celu u p. adwo­
kata DR. KUCZKIEW1CZA przy ulicy Karola Lndwika 1. 1. 
się zgłosili.

2691 2 3 T > y i - e l i « j a .

B
R V \ l ) Z A

liptowska
t ł u s t a  w i o s e n n a

w handlu

St. Markiewicza
2608 w  R y n k u  1. 42. 4— 4

j O O O O O  « < X > 4

W. Piątkowski,
Agentura Dzienników

A L w ó w .
X Uprasza wszystkich W. Panów 
T Adwokatów, Dr. Praw orai i Dr. .. 

Medycyny, aby raczyli poipieszyć Q 
z swemi dokładnemi adresami, w celi) * 
rekomendacji i polecenia tychże 
osobom prywatnie się w B iu rze  
informującym bądź to  w miejscu 
bądź też za grauicą. 2 37 2 - 8

O o o o o o  * o o o <

Chłopiec
15 letni ze skończoną 4. klasą, życzy so­
bie za przyzwoleniem ojca być umieszczo­
nym w j&kimbądź zawodzie bądl tn we 
L w o w ie ,  bądź n a  prowincji najchętniej 
j a k o  p r a k t y k a n t  w ja k im b ą d ź  handlu .  
B l iż s za  w ia d o m o ś ć  w  re d a k c j i  „W ieńca"  
u l ica  p i e k a r s k a  1. 7. 2739 1 — 1

1 1  a i n e
d l a  c h o r y c h  n a  s z y j ę .

H e lia  patentowane i popraw ne
ok łady  okaza ły  ik u te c z n e m i  p r z e ­
ciwko wszelkim chorobom  k r tan i ,  jak o  to  : 
p rzeciw ch rypce ,  spuchnięciu  g r u c z o łó w ,  
k a ta ro w i  k r ta n i ,  g ry p ie ,  a u g in ia ,  kurczow i 
g a rd la n e m u  i kaszlowi, i zalecane są przez 
na js ław n ie jszych  specja l is tów  ty c h  słabości .  

Cena w raz  z przepisem użycia 1 zł. 60  o.

Gumielastyczne i rybie pęcherze
od 1 do 4 zł. za tuz in  E m p e c h tu ry  (p rze­
ciw po lucjom ) s z tu k a  2  zł.  z d o a la d n o m  
przep isem  użycia  rozse ła

John Ziegler Grass,
2134 4—Y H erreu g asse  15 , L ager

zon ch iru rg ischeii  G iim m iw aaren .

W majątku Zaborze
położonym o milę od miasta Rawy, 
odbędzie się 13. czerwca b. r . ' i  
dni następnych 2740 1--6

wysprzedaź inwentarza żywego,
tudzież maszyn i narzędzi rolniczych.

i c * c ń
7mej klasy g im a. ,  poszukHje u m ie ­
szczenia jako  u c z e ń  n p t e k a r -  
■ k l .  Bliższej wiadomości udzieUt, i 
o fe r ty  p r zy jm u je  W. W ł o d z l m i r s k i .  
a s y s t .  farm . w  L E 2 A J S K U .  2738 1— 3

Kąpiele wCUDOWY
górsko k l im a tyczne ,  m iejsce  lecznicze, 
zak ład  ię ty c z n y ,  k ą p ie le  że laz is to  na-  
m u ło w e  i parowo, p o ło żo n e  w h r a b ­
s tw ie  G L A TZ , s t a c j i  koleji  Nacliod.

O t w a r c i e  s e z o n u  1 5 .  m a j a .
2132 3 — 3

Dr. Józef Merunowicz,
były asystent kliniki lekarskiej przy 
wszechnicy Jagiellońskiej w Kra­
kowie po powrocie z zagranicy, 
osiadł w S t a n i s ł a w o w i e .

Mieszka przy ulicy Zablolow- 
gk ej w domu W. p. Milewskiej.

2723 2 3
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Ulopku z alpejskich ziół góry Kohnophorę
( Sclnirthrrys Kra uf er-A llop )

1 hi p. F ra n c iszk a  W i l h e l m a ,  ap tek a rza  w Neiinkirclieii. '
K w i a d e c t n o  ,

o iera  k tó reg o  p-d wierilzain, źe używ ając  ulopku .ze ziół a lpejsk ich ,  g ó ry  Sclinoehorg 
wynal. / ienewli  przez p. F ra n c i s z k a  W ilhe lm a,  a r  to k a rza  w N eui ik ir t l ieu ,  przeciw 
ch rypce  i kaszlowi spa* > adyi v.n •mu po k i lk u n a s tu  dn iach  w y leczy łem  m c  z tych 
cierpieli zupełn ie ,  Jiicunkirclicn, li. in teg o  18,IG. 21.9,r> ti ti

1’ iHp t ló y e l ,  a d m i i i i s t r a ln r  c. k. poczty.

Ho ]). F ranc iszka  W i l h e l m a ,  a j t tckarzu  w Neiinkirclicn.
W ielmożny P an ic !  Spieszę wypowiedzieć pub l iczną  podziękę dla szczegółu, j 

sku tecznośc i  tdopkn zo ziół a lpe jsk ich  góry  Sr.lineeberg, przeciw chorobom  piersi  i p lu ć  
Zmilszoiiy przez pow ołan ia  moje b ardzo  wiele rozm aw iać  z  dziećmi i im iy in-  

osohairii -  p i l  lu t  k i lk u n a s tu  dz ia ła  n a  moje zdrow ie  bardzo n ieko rzys tn ie  natęż,i, 
jąca rozmowa c ią g ła ,  osusza  pii rei i »| ruw adza  poLaifzl iwanie,  po łączono  z el irypką 
szczególniej,  g d ,  muszę’ śp iewać.  1 t ‘ż m  używane przeze mnie  lekars tw a, były bez 
skutku.  O dkąd używam ulopku ze z ić t  a lpe jsk ich  g ó ry  Sehner.herg, czuję się zdrowym , 
i śm ia ło  polecam każdem u powyższy ulopek, komu, j a k  ilinje, dokuczają  c ierp ien ia  
Szczególnie  d la  śp iewaków i mówców ulopek ten  m a  wysokie znaczenie, gdyż przy 
p ow tarza jące j  się chrypce,  i w ysychan iu  g ło su  ( sk u tk iem  częstego m ów ien ia  i c z ę s t e g o  
śpiewu) przynosi  u lgę n a  piersi i g lo s  czyści  —  zatem  w powyższych razach W e d l u l ;  
własnego dośw iadczenia  j e s t  niezawodnie sku tecznym  N euukiruhcn ,  21. marca  INMi.

J ó z e f  l l t i l le r ,  s ta rs z y  nauczycie l i k ierownik  o rk ies trą .
I*. 1’. osoby, k tó re  sobie życzą nabyć tego  ulopku, w yrab ianego  przeze 
m nię  od r. 18,*>t> — raczą  wyraźn ie  ż ąd ać :

W i l h e l m ’s S c h u e t i b e r g s  K r a u t o r - A l l o p

•
 F l u s z k a ,  z n o p i i l i / o u t t  i n k ą  p i e c z ą t k ą ,

s t a n o w i  m ó j  f a b r y k a t ' ;  fa ts / . i i  jąJ.y t ę  m a r k ę  
o c h r o n y  p o d p a d a j ą  k it  r o n i  p r a w n y m .

! Z a p i b c z ę t o w a n a  l l i i s z k : i  o r y K i u a l u a  k o s z t u j e
j 1 z ł  2'i c. M o ż n a  d o s t a ć  w  n a j ś w i e ż s z y m  s ta n ic  u  w l a -

Fr. W ilhelm, Apotheker in Neimlcirchen Ni derost.

F raw dzir /cgo  ulopku tego  m ożna t a k i e  dostać t y l l z o  we Lw ow ie:  w aptekacl.  
pp. Jakó l ia ,  Jicisera, Xyg ł tuckcrą .  J a k o h a  l ’icpifei i K a l ik s ta  Krzyżanowskii  g  . 
w l i d z i e  w a'  t.  p. Adolfa  Ćinissa, w lirodacli u ti. S. k ranzos ,  w i in rsa ty n ie  w 
apt. p. J a n a  Klinkp. w Busku w a p t .  p. Fug.  W y s o czam k ieg o ,  w Czcniiowcacli  p. 1 
Ig. S chn i reha ,  w Ja ros ław iu  w ap*. p. J . L .  Wisłockiego,  w K rakow ie  n, a | ,p p 
T ra i i c z y ń s k i rg i ,  w IJad a u tz  w ap t .  A lb e r ta  Decani,  w S ta n i s ła w o w ie  w a p t .  p. Ferd 
S tech e ra ,  w S t ry ju  w a | i t  p. Zyg. Dragow skiego ,  w T arn o p o lu  w ap t .  p. Kr. J a in ro  1
giewioza. w Ulanowie w a l i t  p. J .  W rońsk iego .  |

Celem 'otrzymania n a  sk łady ,  raczą się pauowie a p te k a rz e  i kupcy  laskawii  
do m n ie  zgłosić  listownie. *

N E U N K IK C I1 L N  b . i  W ica  (N iede ios te r re ich .)  (
Jt’r  t i i c i s z e k  W i l h e l m ,  ap tekarz .

c z e k o la d a  27
po leca  n a jm iiżeu ic i

K l o l f  K l e i n  ir J[ainbiiT()i i,

s p rz e d a je  h u r to w n ie  i d r o b ia z g o w o  k aw ę  
ko rzen ie ,  ś ledz ie ;  t ran .  k a w io r ,  t o w a r y  ko 
lonialuc. d ro g e r je ,  d e l ik a te s y ,  a m e r y k a ń s k ie  
k o łk i  ilu b u tó w ,  rozliar , soilę  itd.  Ztfdi o— ti

Tl. T T K IT K I I ,
F A l!  I I Y KA i S K ł  AD 

W i r u ,  I I .  T u h o r s i r u f s e  A r .  .'in.
Wielki nkLul W a n i e n  do  s le  

dzellia. k ą p i e l i  i
i p a r n t y  < !o  t n s z n  

7, wodociągami, lub licz tyeliżn 
dla szpitali , zakładów kapielo 
wycli i dla (łomów i osób poje- 
2DSS (iyiiczyeh fi— »
Wiiimy <lu kąpieli

z picci/l-nni,
7, wodociągami, lub bez tychże 
w hO minutach [tali się węgla za 
5 et., a ogrzewa sic wodo ,‘10 do 

ob". Cena ,*!() do :d) zl.
' / i Łi i i uwi euia  * p r o w i n c j i  w y k o ­

n u j e  « i ę a p i e s & « i e  i i m u i e n c i e .  C e n n i k i  
wy*y}A Kie i r a a r o .  Kiniyy olr/3ytiiui;t

Ŵ iiiir tło Litpioli » muf.it
pYiiku 12. 15 i 1,1 / 1* 

naj wirkiAO.
i r a n n y

Ó- k ą p i f l i  bar,!/ .o elu^.tnc 
pt» :<5 i 50 r .l.I ' l i  A  W D Z IW A  W O D A

uynu laeku
panu liossueur w P aryżu

X a spe i lzen io  p i e g ó w  i l isza i,  zapo-  
blr-ga z m a rsz c z k o m ,  b iel i  płeć. w P a ry ż u  
u [i. i ia s te l l ie r ,  ś7  ruc d e  la C h a u sse e  
i i’ \ 111 in . w e i .w o w ie  w a p te c e  p Miko- 
bis-li i w n a g a r n i e  p. S t r i y ź o w s k l f g o .
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APARAIW T0S7.0UK 
P'| le, :ii i Ó,| ,.1. 

uardzo eleitaiiŁ-k ,r
W  AU II y <lo N l e i l u f i i l a

po A, 0. 7.50 z;f.
A i i ^ .  w n u i i j f  ilo <ii»*\!Kunia 

po 15 i 1S fcł.

P T  O D E Z W A .  1 H T
N s jz a sz c z y tu ie j  znany  sk ła d  rukiei i  m ęzkich  (przed 

toni  Kolor e t  A l . )  obecnie znajdu jący  się „rbmisc iien  Kai- 
»er“ W ie n ,  W i e d e ń ,  H .  u p ts t r a s s e  N . U  nap rzec iw ko  
N a s c h m a rk tu ,  podfcjs do w iadom ości  Szanownej P. I .  P u ­
b liczności,  żc sk u tk iem  zm iany  firiny zm ie n i ły  sic ty lko  
osohy, lecz z a t r z y m a n e  z o s t a ły  za le ty  firmy ja k o  to  : rze­
te lność ,  t a n io ść  1 wszelka s ta ra n n o ść  Niezmierni, m, gló- 
wnem zadaniem  firm y będzie,  wszelkie zam ów ien ia  z p r o ­
wincji  w ykonyw ać  jak na jrze te ln ie j  ; każdy też  szanow ny 
odbiorca  o t r z y m a  zam ówienie  w na j lepszym  i na jśw ieższym  
stanic .  P ró b k i  u ia te r j i  w y s y ła  się franco i g r a t i s .  Z am ów ien ia  
nie podobające się w ym ien ia  się bez żadnego  u t ru d n ie n ia .

N a  ro rę  l e tn i ą  poieeam m ianow icie  g a r n i tu ry  a n ­
g i e l s k i #  po 1 (> zl., z a tem  po cenie d o tąd  l i ieprak tykow anc j .

P rosząc  o najl icznie jsze  zam ów ien ia  k reś lę  się z wy- 
sokiem p o w ażan iem  2 1 1 1  4 — 0
1> M  U l f l d e r i u n f f H K l u  suui „roiMischrn K a i i e r -  W l e w ,  Wi«t|i*n.

ł l& u p t i l r o s s«  11. g e g f u B b * r  deu» .• a s u h iu a r k te .

rv  lki> l o s j  wv lżłTie przez p a ń s tw o  
b v # a j a  rozsy lapp .

A p t e k a  w  G l i o l a n a e bKnhierzrip musi się wygrać 
w Hamburgu

Marek 3 7 5 0 0 0  
<i.l bo S 1 N 7 5 0  zl.
w najszczęśliwszym raz ie  iako 
najw yższa  kw otę  w wiclkiem lo -  
s o w s  n l n  p i e n i ę ż n e  in  
p r z e z  p a ń s t w u  z e z w o l o  
n e m  i g w a e a i i l o w a n e m .

Gra ta • k l a u a  si# z . S | . 5 (il) io- 
si' -.v. z k tó rycii  1 3 . 4 0 0  za tem 
większa po łow a w przec iągu  
kilku miesięcy, w s iedm iu  d z ia ­
łach, jako  w ygryw a jące ,  koniec/ .- ! 
nie wyło owane być muszą.

l i  ł o w n e  w ygrane  eweut.

Handel M i c h a ł a  D f  m e t a  we Lwowie i g p r * e d a j e  t a k o w ą  n a  s z k l a n k i ,  s y f o n y  i L-tłlony,

27271 -2  A d o l f  B i e l m .o d d a ją c  stie pr- iw ie  w ylącim ie  in te re so m  /sżiojmtrze- 
oiit k ośc io łów  i ce rk w i

w Paramenta i sprzęty
d la  ich o zd o b y  i u ż y t k u ,  p o w ię k s z y ł  sw ó j  za k re s  

p rzez  u rz ą d z e n ie

skDulii dywanów angielskich
ro zm a i te j  w ie lkości

N ow y obraz
V\ o W ied n iu  w y s z e d ł  w łaśn ie  w ie lk i  i p iek n ia  w y k o ń c z o n y  o b razK r z y ż y  żelaznych

J m m ą t k o w y c b  i n a g r o b k o w y c h  ro zm ai te j  w ie lkości  
M H H l  i rńżnycli  ry 'sunków i g - r r e ł s

Świec kościelnych itieialowych
ozdobnie  m a lo w a n y c h  i z ło co n y ch  'i [ i rzy rząd o m  s p rę ż y n o w y m  za p o m o c ą  
k tó r e g o  św ieca  s to ło w a  w e w n ą t r z  w ło ż o n a  do  s z czę tu  c z y s to  i j a s n o  się 
w ypa l i .  T e  św iece  s ą  u ż y w a n e  p o w s z e c h n ie  we F ra n c j i ,  W ło s zech  i A m ery  
ce , z p o w o d u  ich  o zd o b y  i w ie lk ie j  oszczędności .

O eua  -za p a rę  z l . '  1 4 ,  1 2 , l O ,  9 .
, ( m u te r  1, 0 . 9 0 ,  0 . 8 0 ,  0 , 7 0 .viysoW.sc nu ( m |. a8„ 34„ 30„ 2(J„

Cennik i  r o z s y ła ją  s ię  n a  ż ą d a n ie .  O b s ta lu n k i  i p o lecen ia  z p row inc j i  
u s k u t e c z i i a j ą  «ię sp ie szn ie  i a k u r a tn i e .  2 7 2 ’> 1 —ti

s/.czególówo 2M.( UO, 125.000, 
j 80 .000  , GOJ KIO , 5 0 .0 0 0 ,

40 000, 3G.00U, 3 po 30.U0O,
25.000, 5 po 20.000, G | o 
15 000, 7 po 12.000, 11 po
10.000, 26 po G.000, 55 po
4.000, 3.000, 2.5>X), 200 po 

, 2.4o0, 5 p i  2.000. 3 p .
pu 1 500, 412 j o 1.203, G21 
po 500, 35 po 300, 700 po 
250, 42 po 200, 4G p.i 150, 

j 24.550 piii 138 itd.
W y p ł a t *  w y t r r a u y e l i  umwtt)pl 

n a l y c i i m l a s t  po4 a w a r a u e j ą  
p a ń s t w a .

Już  1 4 .  1 1 5 .  e z e r w o a
[ odbę Izie się pi l-rw(,* c iąg n ien ie  
| w y g r a n y c h , lia k t ć r t  wkładki 

»yn.ci/ .ą  w ed łu g  p l a n u :  
n a  1 c a ł y  e r y t f i n ń l » y  (5 ma­

ro!,, lub  zt. ;i.r0, 
n a  o, y g i n n l n e f e  l o s u : i  m arek ,  I

lub  zl. 1 7 -r>, 
im 1 ,  o r y g i n a l n e g o  l o s u  1 ’/., m i- 

r,J.. In li zl. i HM'. '  |
'IV przez pcńszw n z a g w a ra n te 3*-! 

u auu  i hgrnm fi ,  p a ń s tw a  zao p a ­
trz. " f o r y j t i u a i u i e  l o s y  (n i«  pri, 
ic ,- / i)  w ysy ła  wszędzie za li u le­

l i  l-iniyui go tow ki.  za [ ui,(ait(viii I 
7j,M Zta.v/,'Ui. lub za w p la t a  na ' 
I u 1.,-r>. Wa/yntkii-.  liaVf»t naj- 

I li i ii i i- j» / e Zaincwi nia  wyknnuję 
p an i . t an i n  ę . u r z ę d o w y  pi a l i  
c i ą g n i e n i . ,  d o lą  zain g ra t i s ,  ,i po
. -1 ;,g ii r u i u przesyłam' u r z ę d o w ą  

I I i - tę c i ą g n i e n i a  b«z wezwania.
Ijz.-ynTntiia te nas tręcza ją  za 

K,1 m n i j \ r i ę k - / e  korzyśei.  w licz . 
* Ific foli inłi ści się wiele z -iacz- 

n r  li kwnt i i i  w y g ran ia ,  a wszri-  
i kii* piet:  ' s i c  i ic/.csinikow zesta- 
! |;,i-,. i„,d g w n r u u e j ą  p a ń s t w u  
, m a j ą  p e w n o ś ć ,  ż c  w y g r a n e  

izetelire wypłacone zo s tn n i i .
M' .u lu iiaj,g.'vęts/.eni żyaizciiiein ' 
Indzie,  bym sic g»dni«  w yw iąza ł  
/. |ii»ltiż,nncgi> we innie  /.anfania.

, 1’uiiii w.ri c iągn ien ie  już wkróti-e I 
, się odbędzie , zapas los4''.v je s t  

szcmiply, zamówieniu l iczn-, u 
p ra sza m  o łaskawe zam ówienia  
w prust  do innie

Albert Friedheim
fhink und Wechsel Gcschaft

i n  l l a n i l m i - g . ______

a lb o  z a  p r z e k a -  
•  olirwA z o s ta o ia

* 3 ^  Dwa ostatnie ciągnienia
c. k. austrjacklch losów państwa z r. 1839

z w y g ry w a ją c e m i  p r z e s z ło  17 m il io n ó w  zł.
( ■ r t ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  i  S S O . O O O  z l

pół piątą c z ę ś ć  lo s l l  8 0  zł.
< e e ś c l i w c  ć w i e r ć  ,  „ „ 4 0  „

o d z i a ł y  n a  j e d n ą  dziesiąta „ , „ łS „
jndną dwudziestą ,  „ „ ID „

N a jb l iż s z e  i o s ta tn io  c i ą g n ie n ie  o d b ę d z i e  s ię  1 . c z e rw c a  1877 i 1. g r u ­
d n ia  187S, n a  k tó r e m  k a ż d y  los b e z w a ru n k o w o  w y e ią g n iu n y m  b y ć  musi-  / a -  
cuęi s iny  w ię c  do  s p i e sz n e g o  z a k u p ie n i a  t y c h ż e ,  g d y ż  losy  te  z pew nośc ią  
p ó j d ^  w g ó r ę ,  -a w zasadz ie  p rzed  c ią g n ie n ie m  n ie  d o s t a n ie  t y c h  losów. Zu- 
i» ,w ie n ia  p o c z tą  u s k u te c z n ia  się za  n a d r s t a n i e m  z a d a tk u  2107 2 0

2f  j i t r a A  f t  A'0 . ,  W i e n ,  ve r l ,  W ipp l in g eY s tra śse  do.

Norddeiitiseher Lloyd.
B ezpośreduia jazda n iem ieck im  parow com  pocztow ym ELIXIR

COCA
P . J . B A I Ndo  K l o i i e ^ o  J o r k u

k a ż d e j  Solio ty .
1. k a j u t a  fuiO m a ik .  

l i  k a ju ta  0 0  u1!*r k -
na pokładzie !-'(> mark.

do  H a l l i  m o r o
22. m arca ,  5 k w ie tn ia  i 

19. k w ie tn ia .
K a ju ta  400 iurk , na po

dn Ulowego O r leanu
od  w rz e śn ia  do  m a ja  raz, 

tu!) 2  razy  m ies ięczn ie  
K a ju ta  0  ,0  mai k.’, na  po- 

kiail/ . iu I.Mi m ik .

iadomości udzieli : lK i r o c t lo i i  des A o r d d e i l t s c l i e u  
‘e l ń e n  2228 11 :;0

p tow any

|c ze u iii z ę b ó w
y fo w y  p r z y rz ą d z o n y  p r z e zja w i c r a j ą c y  w  swl ic kw ns

Jti. J7 . ( a  u n t ł i e r a ,  
c. k. denty  s ty  n ad w o rn eg o .

A r I * t o < l i u e  (woda <ło u s t )  w e  flakonach po ł i 2 zł.
A r i a t l n  (pasta do zębów) w sloikaih po ł zł.

Po.l g w a r a n c j ą  s k u t k u j e  p rz e c iw  cu o hn ięc iu  u s t ,  p rz e c iw  bo lom  zęb ó w , 
p r i ichn ięc iu  z ę b ó w  i z e p s u ty m  d z ią s ło m .  2101 U — <-

Główny skład spreedazy pojedynczej i  Imrtouncj «
< i .  S T E I T M E T  Z ,  F u r f i i m c n r  , w Wiedniu Bauernmarkt 1.

i w e w s z y s tk ic h  zn a c z n ie js z y c h  a p t e k a c h  i sk ł a d a c h  per fum .

P U R I T a h

/  l i c z b y  w i n i l i  w i .  I l - i cl i  w y ­
g r a n y c h ,  k t ó r e  o b j ę t e  były t a k i m  
/ . b i u r e m  i k t ó r e  wynlaciłcni wy­
m y w a j ą c y m .  w y m i e n i a m  :

Marek'202000 na Nr (56591 
. 303000 „ 80)148

u ś m i e r z a j  1 ezy  w d n i  k i l k a

B I I j a t M  I Ł  kon/ultacje w Paryżu, 113
rue Lafajctto.

Przeczytać d z ie ło  MONOGKAFIA H E M O R O ID Ó W  dwudziesto wy­
danie, I. TOM, in 8. — 4 fr.

Dostać można w* Lwowie w aptece P. Mikolasch. 2048 s 2t>

P a ń s tw o  czuwa nad c iągn ien iam i  
i g u a r a n t n j e  w y p l i t ę  w y g ran y ch . Znakomite powodzenie,

Z a k ł a d  g a z o w y  i  w o d o c i ą g o w y
Frydryka Arocker

f  . , &  W i e n ,  V I I -  IW a r ia l . i l l e r s t r a s a e  T r .  2 4 .  WIE
i m k. k- Stiftskusernen Uebduda Ęm t

F i I r t i M  w y k o n u je  zam ó w ie n ia  u a  z a p r o w a d z e n ia

« 1 J ]  nrzątlzeń gazow ych, wodociągów i telegrafów
m V m  w m ia s ta c h  p u b l ic z n y c h  i p r y w a tn y c h  g m a c h a c h ,  t e a t r a c h ,  ho te lach ,

p a r k a c h  i f a b ry k a c h  i td .  J l ? 3 *
®  L l ó w n y  s k i a ń  l  f a b r y k a  p a ja k ó w ,  k a d e la b e r ,  ra m ie n n ik ó w

śc iennych ,  a m im ie k ,  l a t a r ń  i lam p  d o  o św ie t le n ia  g azem , n a f t ą  i
św iecam i.

i ł F N M l  W ie lk i • k ł m l  m u sz e l  śc iennych,  w o d o t r y s k ó w  i w an ien  w  ró ż n y c h
.  f o rm a c h ,  z u p e łn e  urządzenie, do  k ą p ie l ,  p ie c y k i  do  k ą p ię l ,  tuszo ,  tn ą -  /^TTyj

le ty  d o  m ycia ,  k lo z e ty  w o d n e  i z u p e ł n i e  b ezw o u n e  w y c h o d k i  naj-

f g i s g p j j  H A  S k l » d  w s z y  s t k i c h  części p o trz e b n y c l i  d o  u rz ą d z e n ia  zak lad i iw
J « l r  g a z o w y c h ,  w o doc iągów , po m p  i kąp ie l i ,  m ia n o w ic ie :  r u ry  żela/.ne,

' " o ło w ian e  i m ied z ian e ,  sz y b e ry ,  w e i i ty le  i k u rk i  r ó ż n y c h  ob ję to śc i .

JMa z a p y l a n i a  w zg lędem  u rząd zen ia  g a z o w e g o  i w o d o c ią g ó w  w e W ie d n iu  lub  na  
w ia d a  się o d w r o tn ą  p o c z t ą  i w y k o n u je  s i ę  p o t r z e b n e  r y s u n k i  i k o sz to ry s y .

Zakład kąpielowy
Administracja . w Paryżu, 22,

łirflevary JTontmartre.
L*i i u l u  ----------  r,— 9

( F ra n c ja  l i e p a r ta m e u t  d e  FA ll ie r)
11 Jasność rządowa fruiicnskn.

A diii iu is t ,  w l ‘a r j ż u ,  2 2 , buulrv. M o i i tm a r tc
PO R A  K \ P IE I,O W A

w zak 1 ail/ io V icliy, je d n y m  z naj w ykw itu  ięj 
niząilzonycli  w Eurnpip, kąpie le  i n a t r y s k i ­
w a n i a  wszelkie d la  nleczema chorób żo­
łądka, wątroby, pęcherza, żwiru, cu­
krzycy (d iabe t is j  dna kamienia, etc.

G o d z ie n  o d  15 m a j a  i.o 15. wrzeżula. 
T e a t r  i K uncer ta  w l  asino. M uzyka w Parku.  
Czy te Inia. —  Salon d la  D am . — Salon do gier, 
du konwersacji,  do gry  w l i i ia rd .

Koleje żelazne [ rowadzą do Yiohy

A l ł i o ^ k a  r y ^ « w a

R i z m u t c n|iry jgotow iinn z. 
dla togo to działa *zd?'‘śliwie na skórę 

l l i e d e s l r z f ż . ę n a  d o
4-lHfW nadaj#

cer/iii iśwloio^ naturaluą.

Mayaeyn Perfum w Paryłu 
9. na alloy de la Pala , 9 .

P o s ta ć  nożna w m agazynac h  g&lanter.  
iPI>. i\ a m i | * Ś t  r z y ż o w a k i u g  u, L  e- 
|,ę'1 •* s i n t  Uc l i a ,  w sk ładzie  K. Mi-
I 0 1 * s c h  a  w „  I . w o w i e

vv’a»cicit)i i o d p o w ied z ia ln y  n -d a k ti r  J a n  D< b r n t d ■ilt.acu


